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Wasi delegaci

BUDOWNICZOWIE 
socjalistycznej wsi

WŁADYSŁAWA PRUSKA 
i chlewmistrzyni RZS 
„Triumf" w Wałdowle 

pow. Miastko

— Jeszcze tylko 6 chłopów 
w gromadzie Waldowo (pow. 
Miastko) Jest poza spółdziel­
nią produkcyjną — z zadowo­
leniem stwierdza chlewml- 
ttrzynl Władysława Pruska, 
tzlonkini RZS Waldowo.

— Po naszym ostatnim ze­
braniu rozliczeniowym, pra­
wie codziennie przychodzą do 
zarządu chłopi 1 proszą o przy 
lęcle do spółdzielni. W osta­
tnich dwóch tygodniach na- 
iza rodzina spółdzielcza po 
wlększyła się o 10 członków.

W Warszawie będę wska- 
tywała na to, bo Jest to naj­
lepszym dowodem naszej do­
brej pracy i słuszności gos­
podarowania na wspólnym 
zespołowym gospodarstwie. 
Jest to również dowodem, że 
nasza spółdzielnia nie odgro­
dziła się od gromady, że po­
magaliśmy chłopom Indywi­
dualnym, że tłumaczyliśmy im 
zasady spółdzielczej pracy, 
przekonywaliśmy niedow iar- 
ków, i słowem i przykładem.

A o przykłady nie trudno. 
'Ja osobiście wypracowałam 
335 dniówek Jako chlewmi­
strzyni 1 dojarka. Za te dnlów 
kl otrzymałam: 46 kwintali 
różnych zbóż. 20 kwintali 
ziemniaków, 30 kg cukru 1 3 
tysiące złotych. Chyba star­
czy obok dochodów z gospo­
darki przyzagrodowejl

Zrobimy wszystko — koń­
czy Władysława Pruska — 
aby naszym braciom robotni­
kom dostarczyć tak najwięcej 
produktów rolnych 1 hodowla­
nych.

Sz.ybko rozbudujemy naszą 
gospodarkę rolną. W naszej 
spółdzielni na przykład już za 
rok będzie 70 świń, więcej 
aniżeli posiadamy obecnie, 
nie mówiąc o oborze 1 owczar­
ni lub wyższych plonach na 
roli.

FELIKS KORCZAK 
przewodniczący RZS 
Rudki pow. Wałcz

— W roku 1950 było nas 
odmiu — opowiada przewodni­
czący RZS Feliks Korczak. —

Radziliśmy Jakby to zorgani­
zować spółdzielnię produkcyj­
ną. Na wiosnę 1951 już 45 
chłopów w gromadzie Rudki 
(gmina Dębołęka pow- Walc;:) 
podpisało statut.

Do spółdzielni wkradło się 
iednak sporo nierobów 1 roz- 
bijaczy, których w ubiegłym 
loku skreślono z listy człon­
ków. Było ich dziesięciu. 1 do­
brze zrobili spółdzielcy sta- 
w!a|ąc ooza nawias tych lu­
dzi. Reszta członków zrosła 
się w silny, a zwarty kolek­
tyw. Na ich pracę 1 Ich osią­
gnięcia z uznaniem patrzyli 
sąsledzl. A gdy na ostatnim 
zebraniu rozliczeniowym usły­
szeli, że za każdą wypracowa­
ną dniówkę członkowie otr/y 
mują: 5,58 kg żyta I innych 
zbóż. 32 dkg cukru oraz zie­
mniaki, buraki i inne okopo­
we oraz 2,87 zł w gotówce — 
to z miejsca do spółdzielni 
przystąpiło dziesięciu nowych 
członków — dobrych I rzetel­
nych gospodarzy.

Z dumą mówi przewodniczą 
cy Korczak o rozwoju spół­
dzielni.

— Zaplanowaliśmy, że pod 
koniec roku 1933 posiadać 
będziemy 40 sztuk bydła. 
my Już dziś plan ten wykona­
liśmy, w oborze stoją 23 kro­
wy I 17 sztuk młodzieży. 
Trzody jjilewnej posiadamy 
69 sztuk, w tym 11 macior.

— Na zjeżdzie w Warsza­
wie — ciągnie dalej przewod­
niczący — podzielę się ze 
wszystkimi jego uczestnikami 
naszym] doświadczeniami, opo 
wiem Jak w walce z trudnoś­
ciami 1 wrogiem klasowym 
umacniamy naszą spółdzielnię-

Stefan Dyjas Jest współza­
łożycielem spółdzielni produk­
cyjnej w Nadzlejewle (gmina 
Loża powiat Człuchów), którą 
wraz z 13 chłopami zorgani­
zował w marcu 1952 r.

— Na Zjeżdzie Krajowym 
powiem naszemu kochanemu 
Nauczycielowi Bolesławów i 
Bierutowi, dlaczego dążyłem 
do zorganizowania zespolowei 
gospodarki.

Pięciu synów było nas u 
ojca w radomskim I dziewięć 
polskich mórg ziemi podzielił 
o|c!ec między nas. Cóż to za 
gospodarka, półtora morgi...

Dziś, w spółdzielni, wspól­
nie obrabiamy 130 ha ziemi. 
Co za radość tyle ziemi upra­
wiać i to dobrze, bo wszystkie 
maszyny daie nam POM. Ser­
ce raduje się nad takimi plo­
nami: 300 kwtótali buraków 
cukrowych z ha. 21 kwintali 
owsa lub 28 kwintali Jęczmie 
nia z ha. Chłop na swoim bi­
ci y wid ualn y m goepod a rst w i e 
rzadko kiedy wyprodukuje ty­
le. Ną przykład nasz sąsiad 
lęderczak. zebrał tylko 9 
kwintali owsa — u wszystkich

Dziś na sir. 3
drugi dzień 

wojewódzkiej korespondencyjnej 
narady agrotechnicznej 
Przewodniczący narady tow. Jan Muslal 

przewodniczący Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
udziela głosu
lózefowi Lewandowskiemu 

przewodniczącemu spółdzielni 
produkcyjnej w Lejkowie

powiat Kołobrzeg

chłopów w gromadzie zbiory 
Jęczmienia nie wynosiły wie­
ce). aniżeli 16 kwintali z ha.

Nasza spółdzielnia spłaciła 
Już wszystkie kredyty, zn 
które to zakupiła 12 krów 1 5 
macior. Krowy 1 maciory są 
Już nasze wspólne. Za bieżący 
rok uzyskamy znacznie wyż­
szą niż w ub. roku dniówkę 
obrachunkową, gdyż nie ma­
my długów, a od krów Jest 
mleko, a od macior będą tucz­
niki.

My spółdzielcy, twardo 
sloimy na gruncie sojuszu z 
klasą robotniczą, pracujemy, 
aby ziemia dala wyższe plo­
ny, a z obory i chlewni wy­
chodziło wlęcel mięsa 1 mleka 
dla braci robotników, którzy 
nam — chłopom, pomagają. 
Przecież to ich wysiłkiem ze­
lektryfikowano zabudowania 
naszei spółdzielni, w darze za 
to. że wyprodukowaliśmy wie­
ce) I mogliśmy się wywiązać 
w terminie I ponad plan z od­
staw zboża, ziemniaków 1 mię 
sa.

Tow. Wincentego Breskę po 
znałem na powiatowym zjeż-, 
dzie delegatów spółdzielń pro­
dukcyjnych w Miastku. Nie­
młody. o jasnych oczach chłop, 
z dumą mówił o drodze rozwo­
jowej i o osiągnięciach spób 
■dzielni w Słoszcnku. tai spół­
dzielni której był współtwórcą 
Jesionią 1951 roku.

Nim przyszedł do . spół­
dzielni-, nim stał się luj 
żarliwym agitatorem wśród 
sąsiadów, pokonywać mu: 
siał wiele oporów wewnę­
trznych. Jakże.' Oddać ie 12 
hektarów ziemi do wspólnego 
gospodarowania, przekazać do 
zespołu krowy j konie, to ja­
koś nie mogło się w jego gło­
wie pomieścić. A jedtiak..: 
Wincenty Breska nie darmo 
był żołnierzem wrześniowej 
kampanii, i nie darmo własny­
mi oczami patrzał na nieudol­
ność t zdradę sanacyjnego do­
wództwa. Widział i rozumiał, 
że ta Polska, która narodziła 
się z trudu i krwi radzieckie­
go f polskiego żołnierza, jest 
Jego Polską. I dlatego po prze­
łamaniu pierwszych oporów 
Wincenty Breska z entuzjaz­
mem oddał się nracy na ze­
społowej gospodarce. Pełniąc 
zaszczytna funkcję członka za­
rządu tow. Breska dba o dal­
szy rozwój spółdzielni. Chce, 
aby nie tylko uprawiać w niej 
ziemię 1 zbierać coraz to wyż­
sze plony. Tow. Breska pragnie 
spółdzielnię przestawić na .ho­
dowlę ryb. wykorzystując w 
maksymalny sposób ponad pięć 
dżiestęcio-hektarową przestrzeń 
stawów znajdujących się na po­
lach spółdzielni. Te plany nie 
dają mu spokoju. „I chociaż 
dzisiaj pracujemy lepiej niż 
wczoraj — mówi —- to Jednak 
dopiero rybołówstwo pozwoli 
nam pracować Jeszcze lepiej 
przynosząc gospodarce zespo­
łowej znacznie wyższe niż te­
raz dochody".

Wspominając o swym wy­
borze na delegata do Warszawy 
tow. Breska ze wzruszeniem 
podkreśla, że zjazd ten stanie 
się dla niego bodźcem do Je­
szcze większego wysiłku dla do 
bra spółdzielni 1 spółdzielców, 
że zjazd ten uzbroi go jeszcze 
bardziej Ideologicznie 1 że za­
ufania Jakim darzą go towa­
rzysze pracy nie zawiedzie.

Delegacja Spółdzielców Ziemi Koszalińskiej wyjechali do Warszawy

I Krajowy Zjazd
Spółdzielczości Produkcyjnej 

nowym milowym, krokiem 
na drodze do zbudowania 

socjalistycznej Ojczyzny
W dniu wczorajszym przy­

jechali do Koszalina delegaci 
spółdzielni produkcyjnych na­
szego województwa wybrani 
na powiatowych zjazdach 
spółdzielczości produkcyjnej 
po to. aby reprezentować Zie­
mię Koszalińska na l Krajo­
wym Zjeżdzie Spółdzielczości 
Produkcyjne! w Warszawie.

W dniu dzisiejszym rannym 
pociągiem wyjechali do War­
szawy najofiarniejsi bojowni­
cy o nowe socjalistyczne obli 
cze naszej wsi. Wyjechali cl. 
których tysięczne rzesze spół­
dzielców naszego wojewódz­
twa wybrały, jako reprezen­
tantów ich pracy i walki. 
Wśród delegatów znajdują się 
m. In.: Janina Pęk — przodów 
nlca pracy z RZS Udorple, 
Stanisław Bagniuk — przewo­
dniczący RZS Dobleśłąwice, 
Tadeusz Spisak — przewodni­
czący RZS Tymień, Jan Rub 
— członek spółdzielni produk 
cyjnei RZS Krosnowo. Maria 
Wrotniewska — chlewmistrzy- 
n| z RZS Chłopy, przewodni­
czącą RZS Gorzebądz — Leo­
kadia Brzuszek, Mikołaj 
Mlchnlewicz — przewod­
niczący przodującej spółdzle1- 
r! powiatu bctow&kiego RZS 
Modrzejów, Zofia Walaksowa 
z RZS Osiek, Franciszek Ku­
las, Kaszub z RZS Niezaby- 
szewo | wielu; wielu innych.

Delegaci spółdzielczości pro 
dukcyjnel Ziemi Koszalińskiej 
mówić będą na Zjeżdzie war­
szawskim o drodze chłopów 
naszego województwa do lep­
szego Jutra. Mówić będą o wal 
ce klasowej. w której rodziło 
I rodzi się nowe socjalistycz­
ne oblicze naszej wsi. Mówić 
będą o osiągnięciach swych 
spółdzielni, których , przykład 
mobilizuje i zachęca coraz 
szersze rzesze chłopów indy­
widualnych do włączania się 
w zespołową gospodarkę.

Mówić, będą o przodującej 
I kierowniczej roli Polskimi 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, która przewodzi masom 
chłopstwa pracującego w ich 
walce o nową, szczęśliwa przy 
szlość Ludowe| Ojczyzny.

Mówić będą o współpracy 
z braćmi ZSŁ-owcaml I bez­
partyjnym’:. którzy czynnie 
włączyli się do przebudowy 
gospodarki drobnó-towarowej 
w gospodarkę socjalistyczną.

Mówić będą o .wzorowaniu 
się na ludziach radzieckich 1 
korzystaniu ze wspaniałych, do 
świadczeń kołchozów. Mówić 
będą o zwycięskim Kraju Rad, 
o Wodzu calei postępowej 
ludzkości Towarzyszu Stalinie, 
wiernym przyjacielu mas pra- 
cających Polski i całego Świa­
ta.

Mówić będą o trudnościach 
śmiało obnażać błędy 1 braki. 
W ogniu krytyki i samokryty­
ki radzić będą delegaci spół-, 
dzielców £lęml Koszalińskiej’ 
wraz, z braćmi całego kraju 
nad usprawnieniem i ulepsze­
niem. metod pracy, nad podnfe 
eleniem gospodarki spółdziel­
cze! na jeszcze wyższy poziom.

Spółdzielcy Ziemi Koszaliń­
skiej nie przychodzą na Zjazd ■ 
z pustym! .rękoma. Dziesiątki: 
1 setki zobowiązań spółdzielni 
produkcyjnych naszego woje­
wództwa podjętych dla uczczę 
nla Krajowego Zjazdu to no­

wy. dalszy krok na drodze do 
zmiany oblicza gospodarczego 
1 kulturalnego naszei wsi.

Ramię w ramię z klasą ro­
botnicza krocza chłopi pracu­
jący naszego woiewództwa. dą 
żac ze wszystkich swych sil do 
przyspieszenia budownictwa so 
cjallitycznego w naszej umiło­
wanej, ludowej Ojczyźnie.

Pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej 1 jei ukochanego Prze­
wodniczącego Bolesława 
Bieruta, masy pracujące nasze

go województwa, robotnicy I 
chłopi pracuiący wzmagać bę­
dą wysiłki w walce o plan 
6-letnl, o pokój.

Delegatom-spółdzlelcom Zle 
mi Koszalińskiej życzymy po­
myślnych obrad. Nieci) I Kra­
jowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcy|ne| w Warszawy 
stanie się nowym, milowym 
krokiem na drodze do zbudo­
wania socjalistyczne! O|czyznv 
— Ojczyzny ludzi szczęśliwych 
i wolnych.

(zg)

Przed Krajowym Zjazdem 
Spółdzielczości Produkcyjnej 

Wspólna walka, wspólna sprawa
Z zainteresowaniem i uwagą słuchać będą głosów do­

biegających ze Zjazdu Spółdzielców nie tylko ludzie ze 
wsi. ale i z miasta".

Wspólne bowiem jest zainteresowanie Zjazdem Spół­
dzielczym robotników I chłopów, jak wspólna i bliska lin 
jest sprawa socjalistycznej przebudowy wsi, jak wspólny 
jest wielki cel — szczęśliwa przyszłość socjalistycznej 
ojczyzny i narodu.

Cel ten wskazała chłopom pracującym klasa robotni­
cza. Dla wywalczenia tego celu uczyła łączyć siły robotni­
ków i pracujących chłopów do walki przeciwko sanacyj­
nemu uciskowi, przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy, lila 
wywalczenia tego celu ujęła po wyzwoleniu — wespół 
z pracującymi chłopami — władzę w swe ręce.

Przypomnijmy sobie... Dobiegał jeszcze do Polski huk 
dział frontowych, gdy ekipy robotnicze dzieliły pod kie 
runkiem mierniczych pańską ziemię — dla chłopów, jej 
prawowitych gc-spodarzy...

Nie dymiły jeszcze kominy wielu zakładów przemysłu 
wych, gdy pojawiły się na wsi pierwsze towary, wypro­
dukowane w fabrykach uruchomionych rękami robotni­
ków... To, że ruszyły pełną parą fabryki i budowy, że na 
gruzach zniszczonych miast i zakładów rosły no­
we, piękniejsze, większe, dokonane zostało również dzię­
ki temu, że z polskiej wsi przyszły do pracy miliony lu­
dzi, że dla pracujących w miastach szły z polsHej ziemi 
chleb 1 mięso, masło i cukier.

Wszyscy chcemy coraz lepiej żyć. Aby lepiej żył robot­
nik, chłop i inteligent pracujący, trzeba, by chłopu pomo­
gły w pracy maszyny; aby więcej pionów dawała ziemia — 
trzeba jej dostarczyć nawozów, trzeba przeorać ją głębo­
ko traktorami. Z miasta, z fabryk idą na wieś wyprodu­
kowane rękami robotników nawozy sztuczne, idą trak­
tory i snc-powlązałki, młockarnie i kombajny.

Głęboko przeorze ziemię traktor, gdy iść będzie sze­
roką przestrzenią. Wysoki plon da ziemia, którą uprawia 
się pod kierunkiem agronoma znającego najnowsze osią­
gnięcia nauki rolniczej. Kulturalne, bogate j piękne sta­
nie się życie chłopa, gdy zapłoną światła elektryczne 
w jego wsi, gdy prąd elektryczny zastąpi pracę jego mię­
śni. gdy wzniosą się obc-k domów białe ściany Domu Kul­
tury, gdy troskliwa przedszkolanka zdejmie z bark wiej­
skiej kobiety w najgorętszej porze żniw troskę o dziecko.

Racjonalna uprawy ziemi, wysokie podwyższenie pro­
dukcji rolnej, tak potrzebnej robotnikowi i gospodarce 
narodowej, zmiana w życiu chłopa — czr to wszystko jest 
w pełni możliwe bez socjalistycznej przebudowy gospodar­
ki rolnej, bez powstania wielkich, spółdzielczych gospo­
darstw?

Na Zleźćzie Kraiowwm wystania ludzie, którzy weszli 
już na drogę nowego życia. ludz’e. którzy własnymi rę­
kami. własną praca stworzyli socjalistyczne gospodarstwa 
spółdzielcze na W«1. Opowiedzą, w jakich trudnościach 
rodziło się nowe życie, o tym. ile zawdzięczała Partii. 
Opowiedzą o osiągnięciach spółdzielczej gospodarki, o do­
brobycie spółdzielców, o wyższych i coraz wyższych pio­
nach. Opowiedzą o planach i wspaniałych perspektywach

Z ich słów dowiemy sio wszyscy, że socjalizm rośnie 
zarówno na rusztowaniach Nowel Huty, iak i w zapadłych 
dawnie! wsiach. Rośnie, buduje się dzięki wskazaniom 
naszei Partii I jel Przewodniczącego, Towarzysza Bieruta, 
soc1a’ls*yczna przyszłość w całym kraju, szczęśliwa przy­
szłość ludzi nracy, nrzyszło-ść, o laka walczyły pokole­
nia robotników 1 chłonów, przyszłość, które) gwarancją 
jest dalsza, wspólna walka, coraz silniejszy sojusz budo­
wniczych nowego życia: robotników I chłopów^

Niech więc żyje i umacnia się so|usz robotników i chło­
pów. budujących wspólnym wysiłkiem nowe życie w wol­
nej ojczyźnie!

STEFAN DYJAS 
Ctionek RZS „Pokój" w 
Nadziejewie p. Człucliów

WINCENTY BRESKA 
członek zarządu RZS w 
Sloszynku pow. Miastko.



większej Ilości chłopów do ze 
społowej gospodarki.

Gorąco pozdrawiamy tlele 
gatów na Krajowy Zjazd Spół 
dzielczoścl Produkcyjnej, prze 
dujących chłopów • spółdzicl 
ców Ziemi Koszalińskiej.

Zapewniamy Was, że zało­
ga Słupskiej Fabryki Narzę­
dzi Rolniczych będzie nadal 
walczyć o socjalistyczną prze 
budowę wsi, dostarczając Wam 
nowoczesnych narzędzi rolni­
czych. Aby krzepły I umacnia 
ły się nasze spółdzielnie pro­
dukcyjne. Aby coraz zamoż­
niej i kulturalniej żył chłop 
polski, który u boku klasy 
robotniczej buduje szczęśliwą 
przyszłość Ojczyzny.

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

Dnia 17 iutgo br. Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR J. W. Stalin przyjął am­
basadora Indii K. P. Sz. Mą- 
nona.

Podczas audiencji obecny 
bv| zastępca ministra spraw za 
granicznych ZSRR J. A. Ma­
lik.

• * ♦

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi, że 17 lutego br. 
J. W. Stalin odbył rozmowę 
z przewodniczącym Wszechin- 
dyjsklei Rady Pokoju dr Sal- 
fuddtaem ltlczlu.

sklej Fabryki Narzędzi Rolni 
czych, — realizujemy w co­
dziennej pracy Ideę umocnię 
nia sojuszu robotniczo - chłop 
skiego. Aby bowiem klasa robo 
tnlcza kierowała chłopstwem, 
trzeba, aby nasz przemysł so 
cjalistyczny rósł I krzepł, za­
silał rolnictwo, ciągle rozwi­
jał nową bazę techniczną dla 
wzrostu wydajności naszego 
rolnictwa, dla dobrobytu wsi, 
dla wzrostu dobrobytu całe­
go narodu.

Z radością śledzimy rozwój 
ruchu spółdzielczego na wsi 
koszalińskiej: osiągnięcia Wa 
szych spółdzielń produkcyj­
nych, przechodzenie coraz

5 samolotów 
amerykańskich 
piratów powietrznych 
zestrzelono nad Chinami

PEKIN. Korespondent Agen 
cji Nowych Chin dono6i z 
Mukdenu:

Chińskie Ludowe Siły Lot­
nicze i oddziały artylerii prze­
ciwlotnicze! zestrzeliły 5 ame 
rykańsklch samolotów wojsko­
wych. które wtargnęły 15 lu­
tego do obszaru pow ;etrznegr 
nad Chinami północno-wschoj 
nimf.

W dniu fvm miedzy g<xlz 
12 51 a 14 09 48 samolo­
tów amerykańskich w 7 g-u-. 
pach wtargnęło dc obszaru no 
wietrznego w nrowincll Plao 
tung. bombardując I ostrze!!- 
wiilsc ten obszar Zrzuciły one 
p,. • > on hornb Chińskie

- ły Lo‘ntC7e I '*d- 
cl : iriylertl przeclwlotnl
czet, natychmiast kontratako­
wały. Zestrzelono 3 myśliwce 
amervk8ń«k'e „F-8J" 1 2 my­
śliwce „F 86".

Zginął
samolot pasażerski

LONDYN. Agencja Reits- 
ra donosi z Nowego Orleanu, 
te ló bm. zaginał samolot ko 
munlkacylny ktirsulaey mle 
dzy Tampa (Floryda) a N 
wym Orleanem. Samolot zag) 
nal nad Zatoką Meksykańską. 
Na pokładzie samolotu znajdo 
walo się 46 osób.

Józef Stalin 
przyjął ambasadora Indii 
przewodniczącego 
Wszechlndyjskiej 

Rady Pokoju

marnotrawstwa surowców, bti- 
meianctwa. błędów I pled >clag 
nieć w pracy załóg robotni­
czych, hamujących rozwój pro 
dukcll.

Wiele mlefsca poświecono 
też w dvskii.sll sprawie polep­
szenia troski o soclulno-by 
towe warunki załóg. spraw’e 
zacieśnienia współpracy po­
między podstawowym! organi­
zacjami partyjnymi, radami za 
kładowymi I dyrekcjami za­
kładów oraz zagadnieniu szko 
lenia aktywu związkowego. 
Liczni uczestnicy dyskąslt 
podkreślali też konieczność 
zaostrzenia ezu’nołeł najszer­
szych mas związkowych w st<> 
stinku do działalności wrócą 
przejawiające! 6lę jeszcze w 
przedsiębranych gdzieniegdzie 
usiłowaniach dokonywania sa­
botażu. w szerzeniu wrogiej 
plotki ftp.

Obrady trwają.

wlosowane do premiowania, lub wy 
kupu, nie podlegają konwersji i będą 
wykupiono za gotówkę.

Dzień rozpoczęcia wymiany obli­
gacji podany będzie do wiadomości 
w specjalnym komunikacie PKO.

Rząd Izraela 
zaprzedaje kraj 
imperialistom 
amerykańskim

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Bejrutu:

Dziennik libański ,,An Na- 
har", powołując się na donie­
sienia z Tel-Avlvu podoje, że 
rząd Izraela zamierza rozpo­
cząć rokowania z mocarstwa­
mi zachodnimi w sprawie od­
dania do dyspozycli krąjów — 

/Inicjatorów utworzenia ..do­
wództwa Środkowego Wscho­
du" portu Halfa. który ma 
być przekształcony w bazę lo­
dzi podwodnych na Morzu 
Śródziemnym.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut 
przyjął w dniu 18 bm. na 
audlencll ambasadora nadzwy. 
czajnego I pełnomocnego PRL 
w Wleiklei Brytanii — Jerze­
go Michałowskiego.

WARSZAWA. *W dniu 18 
bm. przedstawiciel polityczny 
rządu federacyłnego Austrii 
w Polsce minister dr Walter 
Conrad • Eybesfeld złożył wi­
zytę wiceministrowi spraw za­
granicznych Marianowi Nał­
kowskiemu.

Pierwsze wyniki pobytu 
Dullesa w Bonn —jeszcze 
jeden zbrodniarz 
wojenny wypuszczony 
na wolność

BERLIN, Jak donosi agen­
cja A PN, na zarządzenie tim» 
rykańsklch władz okupacyj­
nych w Trlzonit zwolniony 
został dnia 10 bm. Jeszcze Je­
den zbrodniarz wojenny b. ge 
ncral hitlerowski Walter Kun- 
Ize. Kuntze skazany był 
w roku 1948 na karę doży­
wotniego więzienia za ludo­
bójstwo, Zwolnienie tego 
zbrodniarza Jest pierwszym 
skutkiem porozumienia mię­
dzy Dullesem a przyszłym 
edenauerowjklm ministrem 
wojny Blankiem w spra­
wie wypuszczenia na wol­
ność przebywających Jeszcze 
w więzieniu zbrodniarzy wo­
jennych — b. wyższych oftce- 
rów hitlerowskiego Wehrmach 
tu. Mają oni stanąć na czele 
przyszłe! adenauerowskjcj ar­
mii zachodnio • niemieckiej.

Amerykański styl żvch
Wydarzenie 
jakich wiele

Do niedawna Jeszcze, podzwrotni­
kowe miasteczko łlewston w stanie 
Tezas a.czym nie zwracało na siebie 
uwagi. Jego mieszkańcy zajmowali 
się uprawą lig i kukurydzy i wszy­
stko wskazywało na to, że życie pł? 
nie tu cicho i spokojnie Niedawno 
jednak zaszedł tu incydent, który 
spokój ten naiuszył.

Incydent ten został spowodowany 
przez weterana drugiej wojny świa­
towej, Amerykanina X i jego żoną. 
Pewnego dniu pan X wstąpił wraz 
z żoną do restauracji, gdzie nawląz-ił 
pogawędkę z właścicielem. Rozmowa 
ze.szla na ostatnie wydarzenia mię­
dzynarodowo, Pan X, który walczył 
podczas wojny przeciwko japońskim 
militarystoni i był ranny na Nowej 
Gwinęi, napomknął, że ..Czang Kai- 
szek wojuje o przypadłą spiawę".

O wypowiedzi pana X niezwłocz­
nie zawiadomiono policję. Małżon­
kowie nie zdążyli jeszcze zapłacić 
rachunku, kiedy w restauracji zja­
wiła sie polit ja I zabrała oboje do 
konrsarahr. Aresztowanych oskarżo­
no, że mówią ,,|ak komuniści", a to 
w dzisiejszej Ameryce najzupełniej 
wystarczy, aby wtrącić człowieka do 
wiezienia.

To powszednie dla dzisiejszej Ame 
ryki wydarzenie, o którym doniosła 
gazeta ,,Gazetce and Daily", ukazu­
jąca się w mieście, Yorki stan Pen­
sy, wanta)', jest leszcze jedną ilustra­
cją ponurego obrazu terroru poli- 
cyjnogo, jaki szerzy się coraz gwał­
towniej w Stanach Zjednoczonych.’ 

.(Wedłuj ,,Prawdy", nr 41)

Widmo ąiodu 
w Brazylii

NOWY JORK. Z Rio de Ja­
neiro donoszą. że północno 
wschodnie stany Brazylii na- 
wledzlła klęska głodu. Wsku­
tek trwające! < d trzech lat 
suszy wyschły studnie 1 mniej 
sze rzeki, co pociągnęło za so­
bą utratę plonów. Mieszkań 
c«m północno-wschodnich sta­
nów Brazylii zagraża śmierć 
głodowa.

Wzrost przestępczości 
wśród małoletnich 
w litowskiei Jugosławii

SOFIA. Jak donnę! Bułgar­
ska Agencja Telegraficzna, 
przestępczość wśród małole­
tnich w tltowskiej Jugosławii 
przybiera zastraszające ro/mla 

•ry.
Tltowskl dziennik „Naprl- 

jed" plsze, że w Zagrzebiu li­
czne bandy małoletnich dopu­
szczają się grabieży I kradzle 
ży. Ostatnio zatrzymań., w 
tym mieście wielką bandę ma 
łoletnfch włamywaczy, na któ­
rej czele stała 16-lelnla dziew 
czyna. Ujęto także luną bundę 
złodziei, którą również kiero­
wa! małoletni.

DRODZY BRACIA
1 SIOSTRY!

Klasa robotnicza Polski w 
ciągu kilku lat odbudowała 
zniszczony przemysł. ■ buduje 
nowe Ośrodki przemysłowe, 
wznosi nowe miasta, dostar­
cza rolnictwu nawozów, trak­
torów oraz nowoczesnych ma­
szyn rolniczych.

Jednakże dotychczasowa za 
cofana gospodarka rolna nie 
nadąża za rozwojem gospodur- 
ki narodowe!. Ten stan nakła­
da na rolnictwo olbrzymie za­
danie szybszego podniesienia 
produkcji, wzrostu plonów 
zIkjż oraz rozwoju hodowli. 
To wielkie zadan'c możemy 
osiągnąć drogą przebudowy za 
cofanef, drobno-towarowe.l, In­
dywidualne! gospodarki chłop 
sklej w gospodarkę spółdziel­
cza. zespołową.

W wyniku rosnące| świado­
mość! pracującego chłopstwa 
ruch spółdzielczości produkcyl 
nel stale przybiera na sile.

Obecnie mamy na terenie 
powiatu blalogardzklcgo 54 
spółdzielnie prodtikcylne, zrze­
szające 1.571 członków, któ­
rzy gospodarzą na 11.183 ha 
gruntów.

W roku 1952 osiągnęliśmy 
przeciętnie o 6 q wyższy plon 
z ha niż gospodarstwa Indy­
widualne. Przykładem niech 
będzie spółdzielnia produkcyl 
na w Blalogórzynle. gdz:e 
przeciętna wydajność z 1 ha 
Jest do 8 q wyższa od prze­
ciętne! wydajności u chłopów 
indywidualnych.

Pogłowie bydła spółdziel­
czego w /oku 1952 wzrosło 
o 60 proc , trzody chlewnej 
o 50 proc. 1 owiec o 30 proc, 
w 6tosunku do gospodarstw 
Indywidualnych.

W związku ze wzrostem pro 
dukcll I towarowoścl z roku 
na rok wzrastają dochody sd >1 
dztelców, rośnie nasz dobro­
byt.

Obywatel Jan Kotes z? 
spółdzielni prorłukcylne! w 
Koszanowle, który wypraco­
wał 462 dniówki otrzymał w 
gotówce 3.234 zł 23 q żvta, 
4.5 q pszenicy, 4 q Jęezm'e- 
nla. 4.5 q owsa, ponadto o- 
trzymał 35 q słomy 1 221 kg 
cukru.

Obywatel Walkowlak ze 
spółdzielni produkcy|ne| Pól- 
chleb, który pracował wraz 
z rodzina, otrzymał 128 q zbo­
ża I 6 000 zł gotówką.

Obywatel Józef Hanćzarek 
ze spółdzielni produkcyjacl 
Żelazno, otrzymał w gotówce 
3 341 zł. 36 q żyta, 14.5 .i 
pszenicy. 9 q ięerm!en!:i. 10 q 
owsa, ponadto otrzymał siano, 
słomę, ziemniak! i inne.

Epidemia ąrypy
szaleje w Anglii

LONDYN. W Anglii szale­
je epidemia grypy. Spadek 
poziomu życia mas pracują­
cych. ciągłe niedojadanie 1 
okropne warunki mieszkanio­
we biedniejszych warstw lud­
ności doprowadziły do znacz­
nego pogorszenia się stanu 
zdrowia ludności angielskiej 
l.do osłabienia odporności 
Anglików na zachorowania

Według oficjalnych danych 
ogłoszonych przez rząd an­
gielski, w pierwszym tygodniu 
lutego w Anglii zmarło na 
grypę 1.014 osób.

Amerykanie mordują 
nadal jeńców wojennych

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donos! z Kaesongu:

Dnia 7 lutego Amerykanie 
nży 1J gazów trujących rrze- 
ciwko jeńcom koreańskim w 
obozie na wyspie Kożedo. Jeń­
cy wojenni śpiewali pleśni na 
cześć rocznicy utworzenia Ko­
reańskiej Armii Ludowet nw» 
dni wcześniej Amerykanie 
zastrzelili Jcńca wojennego

Szef obozów jenieckich Cad- 
well oświadczył, że użycie ga­
zów trujących „Jest całkowi­
cie uzasadnione" oraz zapo­
wiedział dalsze stosowanie 
„nieodzownej sHy’’-

Do
Wszystkich chłopów gospodarujących 
indywidualnie na terenie powiatu 
bialogardzkiego.

Plenum CRZZ obraduje 
nad zadaniami Związków Zawodowych 
w czwartym roku planu 6-lełniego

WARSZAWA. W dniu 17 bm. w sali Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa PoUkfego w Warszawie rozpo­
częły się obrady XI Plenum Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Są one poświęcone wytyczeniu zadań sto­
jących przed najszerszą rzeszą związkowców na nowym 
ważnym etapie budownictwa socjalizmu w Polsce — 
w 4 roku planu 6-letnlego.

Odznaczenie
Przewodniczącego 
Prezydium 
Rady Najwyższej 
Białoruskiej SRR

MOSKWA. W związku z 50 
rocznicą urodzin przewodni­
czącego Prezydium Rady NaJ-i 
wyższej Białoruskiej SRR I w! 
ceprzewodnlczacego Prezy-I 
dlum Rady Najwyższe! ZSRR 
— W. Kozłowa, Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR odzna­
czyło go Orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy za zasługi 
położone dla państwa radzie­
ckiego.

WARSZAWA. W ostatnim 
(10) numerze Dziennika Ustaw 
PRL ukazał się dekret Rady 
Państwa o konwersji premio­
we! pożyczki odbudowy kraju 
1946 r.

W myśl dekretu posiada­
czom tych obligacji POK. któ 
re dotąd nie zostały wyloso­
wane. wydane będą odpowled 
niej wartości obligacje Naro­
dowej Pożyczki Rozwoju SU 
PoLkl.

Wymiany obligacji POK na 
obligacje NPRSP dokonywać 
będą oddziały I ekspozytury 
Powszechnej Kasy Oszczęd­
ności.

Termin konwersl! POK u- 
pływa 31 maja 1953 r- P° 
tym terminie obligacje POK 
nie przedstawione do kon­
wersji. Jak również obligacje 
POK wylosowane a nie przód 
stawione do wykupu, tracą 
swą ważność-,

* ♦ ♦

Posiadacza obligacji POK, które 
dotąd nie zostały wylosowane, po­
winni się. zgłosić z tvnii obligacjami 
do oddziałów łub ekspozytur PKO 
bądź do zastępstw PKO w oddziałach 
Narodowego Banku Polskiego, gdzie 
moaą dokonać wymianv tych obli­
gacji na obligację NPRSP.

Posiadacz Oillgacjl POK przez za­
mianę jol na obligacje NPRSP zwięk 
sza trzykrotnie swoje szanse wyloso­
wania premii, gdyż przy POK wygry 
wała pr^nii*3 co szósta obligacja, a 
przy NPRSP — co druga obligacja 
jest premiowana.

Termin zgłoszenia do konwersji 
upływa i dniem 31 maja 1953 r.,
jednakże dokonanie wymiany obli­
gacji już przed dniem i kwietnia br. 
tj. przed dniem rozpoczęcia trzeciego 
kolejnego losowania NPRSP, daja po­
siadaczom szanse wylosowania premii 
od 150 zł do 10 tys. zł jut w tym 
losowaniu.

Cl posiadacze obligacji POK, któ­
rzy z jakichkolwiek powodów nie 
podjęli obligacji z depozytu banko­
wego, dokąd niepodlęte obligacje zo­
stały przekazane przez zakład pracy, 
powinni obligacje niezwłocznie ode­
brać i zgłosić je w najbliższej pla­
cówce PKO do wymiany.

Obligacje POK, które w 13 dotych­
czasowych losowaniach zostały już

W obradach oprócz kierow­
niczego aktywu związkowego 
biorą udzla) zaproszeni goście 
— przedstawiciele ministerstw 
gospodarczych. OR7.Z. zarzą­
dów okręgowych zw. za w. 
oraz przedstawiciele przodują- 
ćych rad zakładowych.

W pierwszym dniu obrad 
przewodniczący CRZZ tow, 
Wiktor Kloslewlcz wygtwlł 
referat nt. „Zadania związków 
zawodowych w 4 roku planu 
6-letnlego". Następnie wywią­
zała s'ę ożywiona dyaknsla 
nad referatem. Zabierający w 
nie! glos uczestnicy plenum 
omawiali zadania organlzacR 
związkowych na odcinku uma- 
sowlenla, pogłębienia I rozsze­
rzenia współzawodnictwa pra­
cy I raclonallzatorstwa, na od­
cinku walk) o rozszerzenie sto 
sowanla akordowo • premio­
wego systemu plac, walki o 
rytmiczność I wysoką Jakość 
produkcji, o zlikwidowanie

Dekret Rady Państwa 
o konwersji premiowe] 

pożyczki odbudowy krefu 1946 r.

Przykłady te świadczą naj­
dobitniej, że pracujący czło­
nek spółdzielni produkcyjnei 
posiada wysokie dochody, bo 
niezależnie od wspomnianych 
zarobków posiada działkę przy 
zagrodową oraz własny In­
wentarz.

Dzięki pomocy Państwa 1 
naszel wzmożonej pracy wybu 
dowaliśmy t odbudowaliśmy 
11 obór. 6 chlewni, 3 ow­
czarnie. 1 magazyn, 6 stajni. 
30 stodół I wiele Innych zabu­
dowań gospodarskich.

KOCHANI PRZYJACIELE!

Znając nasze osiągnięcia po’ 
pularyzujcle fe wśród swoich 
sąsiadów. Zapoznajcie się ze 
statutem spółdzielni produk­
cyjnych.

Zapraszamy Was do zwle- 
dzenla naszych spółdzielń pro- 
dukcyjnych I do brania udzia­
łu w naszych zebraniach spół­
dzielczych.

Wstępujcie wszyscy na dro­
gę socjalistycznej gospodarki 
zespołowej, oparte! na najnow 
szych zdobyczach nauk! I tech­
niki, gdyż wysokie osiągnię­
cia naszych spółdzielni wska­
zała. że tylko gospodarka ko­
lektywna |est ledyną I słusz­
ną tlrogą dla pomnożenia na­
szego wspólnego, ogólnanaro 
dowego dobra, pogłębiania 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go I zapewnienia pełnego d> 
brobytu.

My. spółdzielcy, zebrani na 
I Powiatowym Zjeździć Spół­
dzielczości Produkcyjnej w 
przededniu I Zjazdu Krajowe- 
go Spółdzielczości Produkcyj­
nej doceniają: olbrzymią rolę 
gospodarki zespołowel w bu­
dowle podstaw socfallzmu w 
Polsce I,udowej, olbrzymi wy­
siłek klasy robotniczel w do­
starczaniu ws! masy towaro­
wej, Jakiej chłop polski do­
tychczas nie widział, w 
odpowiedzi Imperialistom rn 
glo • amerykańskim. któ­
rzy usiłują wzniecić nową 
pożogę wojenną, chcemy za­
dokumentować naszą pracą, że 
Jesteśmy na zawsze zwlazan! 
z Ludowa Ojczyzna, z Obozem 
Pokoju, z krajem Rad 1 dlate­
go postanawiamy:

zakończyć’ akcję omłotową 
do dnia 20 lutego 1953 r.,

do dnia 25 lutego 1953 r. 
wywiązać się nadwyżką z 
planu obowlązufących dostaw 
t zolx>wla7ań finansowych wo- 
bec Państwa;

żohow!ą7u!emv s!ę w ,crn>1- 
nip do dnia 10 marca 1953 r. 
ukończyć prace przygotowaw­
cze do wlo.sennel akcli siew­
nej. a w terminie do 10 dni

List otwarty uczestników
I Powiatowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

w Białogardzie
od chwili rozpoczęcia zakoń­
czyć siewy wiosenne;

zobowlązulemy się podnieść 
wydajność z ha przynajmniej 
o 2 q zbóż w stosunku do ro­
ku 1952;

aby przyśpieszyć realizację 
planu 61etnlego, zobowiązuje­
my się do pełnej kontraktacji 
żywca, roślin oleistych 1 prze­
mysłowych;

podniesiemy hodowlę bydła 
o 40 proc., trzody chlewnej 
o 100 proc. ovVlea o 150 
proc.;

doceniając znaczenie gospo­
darki zespołowej, przez prowa 
dzenle szerokie! agitacji 1 wy 
kazania korzyści z gospodarki 
zespołowej, postanawiamy, że 
każdy z nas przepracuje w ro­
ku 1953 minimum 250 rolx>- 
czo • dniówek;

otoczymy szczególną opieką 
nasze maszyny, sprzęt, budyn­
ki I Inwentarz:

nie dopuścimy do łamania 
przepisów statutowych oraz bę 
dzlenty przestrzegać zasadę 
wnoszenia statutowych wkła­
dów członkowskich;

wciągniemy wszystkie ko­
biety do pracy w spółdzielni, 
a szczególnie zwrócimy uwagę 
na pracę kobiet w zarządach 
spółdzielń;

zobowiązujemy sle do prze­
konania naszych sasladów — 
chłopów Indywidualnych I 
wciągnięcia Ich do gospodar­
ki zespolowel:

Blorąc wzór z klasy rolx>tni 
czel, zobowlazu|emv sle wpro­
wadzić współzawodnictwo m'ę 
dzy brygadami potowymi, oho 
rowyml 1 Indywidualnymi 
członkami. abv w ten sposrA 
podnieść dorobek spółdzielni, 
a przez to d(X:liód narodowy;

otoczymy troskliwa opieką 
przodowników pracy w stićł- 
dzlelnlach t będziemy Upo­
wszechniali ich doświadcze­
nia;

znalac cele. 1 zadania naszej 
ujcochanet Ojczyzny będziemy 
czujnie | wytrwale zwalczać 
podszepty oraz kłamliwą 0r-i- 
pagande wrogów, przez oodro 
szenle naszel wydałnośd, 
przez podnoszeni? naszego do­
robku. przez nasze osiągnie 
cla, wykażemy wrogowi ze 
wnętrznemu lak I wewnętrzne 
mu naszą wyższość, nasza si­
łę. naszą solidarność z Obozem 
Pokoju.

Gorące pozdrowienia 
załogi Słupskiej Fabryki Narzędzi Rolniczych 

dla delegatów na Krajowy Zjazd
Z naszej fabryki wychodzą 

codziennie nowe maszyny roi 
nlcze dla wsi — dla chłopów 
spółdzielców, którzy wstąpili 
na drogę socjalistycznej prze 
budowy rolnictwa.

My wszyscy — robotnicy, 
majstrowie, technicy Słup-



Uczynić kołchoźników zamożnymi
W XX rocznicę przemówienia Towarzysza Stalina 

na I Wszechzwiqzkowym Zjeździe Kołchoźników—Przodowników Pracy
Dwadzieścia lat temu, 19 

lutego 1933 roku, na 
I Wszechzwiązkowym Zjeździe 
Kołchoźników — Przodowni­
ków Pracy Towarzysz Stalin 
wygłosił przemówienie.

Zjazd ten I przemówienie 
Towarzysza Stalina miały 
olbrzymie znaczenie dl3 wspa­
niałego rozwoju rolnictwa 
opartego na nowoczesnej tech­
nice 1 dla ugruntowania no­
wych, socjalistycznych stosun­
ków produkcji na wsi radziec­
kiej. W swej genialnej pracy 
,,Ekonomiczne problemy socja­
lizmu w ZSRR" Towarzysz 
Stalin stwierdza: „Nikt nie mo­
że negować kolosalnego roz­
woju sił wytwórczych naszego 
rolnictwa w ciągu ostatnich 
20 — 25 lat. Nie doszłoby 
Jednak do tego rozwoju, gdy- 
byśmy nie zastąpili w trzy­
dziestych latach starych, kapi 
talistycznych stosunków pro­
dukcji na wsi nowymi, kole­
ktywistycznymi stosunkami pro 
dukcjl. Bez tego przewrotu 
produkcyjnego — siły wytwór­
cze naszego rolnictwa wegeto­
wałyby tak samo, jak wegetu­
ją obecnie w krajach kapita­
listycznych".

Był to przewrót rewolucyj­
ny. Milionowe masy pracujące 
go chłopstwa w ZSRR, prze­
chodząc na gospodarkę zespo­
łową, porzucały dawny, stary 
sposób życia i gospodarowa­
nia 1 zaczynały żyć i praco­
wać po nowemu.

„W dawnym ustroju — mó­
wił na Zjeździe Kołchoźników 
Towarzysz Stalin — chltopl 
pracowali w pojedynkę, pra­
cowali starymi, pradziadowski- 
mi sposobami, za pomocą sta­
rych narzędzi pracy, pracowali 
na obszarników I kapitalistów, 
na kułaków i spekulantów, pra­
cowali przymierając głodem 
i wzbogacając innych. W no­
wym, kołchozowym ustroju 
chłopi pracują społem, zrze­
szeni, pracują za pomocą no­
wych narzędzi — traktorów I 
maszyn rolniczych, pracują dla 
siebie 1 dla swoich kołchozów, 
żyją bez kapitalistów i obszar­
ników, bez kułaków i speku­
lantów', pracują po to. żeby z 
każdym dniem polepszać swoje 
położenie materialne i kultu­
ralne".

Jakżeż pełna treści Jest ta 
stalinowska charakterystyka 
przeobrażeń wsi radzieckiej 
dla nas, dla. budowniczych 
socjalizmu w naszym kraju. 
Dla setek l tysięcy chłopów 
pracujących w Polsce, którzy 
gospodarują już lub zaczyna­
ją gospodarować zespołowo, 
przejście na drogę spółdziel­
czości produkcyjnej to rewolu­
cyjny przewrót, zmiana doko­
nana w imię lepszego życia. 
Życia bez kapitalistów 1 ob­
szarników. bez kułaków 1 spe­
kulantów, życia, które — jak 
wykazują Już nasze doświad­
czenia — Jest ułatwione dzięki 
pracy traktorów i maszyn.

Towarzysz Stalin podsumo­
wując w przemówieniu na 
1 Wszechzwiązkowym Zjeździe 
Kołchoźników — Przodowni­
ków Pracy osiągnięcia młode­
go ruchu kołchozowego, stwler 
dzlł, że polityka budownictwa 
kołchozowego w ZSRR przy­
niosła w krótkim czasie poważ 
ne rezultaty: milionowe masy 
biedoty, wstąpiwszy do koł­
chozów, raz na zawsze wyzwo­
liły się spod jarzma kułackie­
go; korzystając w kołchozach 
z najlepszej ziemi I nowoczes­
nych narzędzi pracy — pod­
niosły się one do poziomu 
średniaków, zapewniony został 
Ich byt.

Ale nie wystarczy, rzecz 
Jasna, żeby chłopi pracujący 
zrzeszyli się, zorganizowali w 
gospodarstwie zespołowym. 
Stanowi to bowiem — Jak uczy 
Towarzysz Stalin — dopiero 
pierwszy krok, po to zaś. aby 
ruszyć naprzód, trzeba zrobić 
drugi krok, trzeba umocnić, 
gospodarkę kołchozową, pod­
nieść kołchoźników — zarowno 
dawną biedotę, Jak dawnych 
średniaków — Jeszcze wyżej, 
trzeba uczynić kołchozy bol­
szewickimi, a wszystkich koł­
choźników zamożnymi. Z tych 
wskazań płynie ważna nauka 
dla polskich spółdzielców — 
bojowników o socjalistyczne 
przeobrażenie naszej wsi. 
Nie wystarczy, żeby powstało 
gospodarstwo zespołowe. Pó­
łstanie spóldzlelnj produkcyj­

nej to tylko zadanie wstępr.e 
— mówił na VII Plenum KC 
PZPR Towarzysz Bierut.

Drugie najważniejsze zada­
nie polega na tym. aby nowo­
powstałe spółdzielnie umocnić, 
nieustannie podnosić gospodar­
kę spółdzielczą drogą zapewnie 
nia istniejącym spółdzielniom 
produkcyjnym regularnef po- 
mocy i opieki w zakresie kie­
rownictwa, organizacli pracy, 
opieki politycznej itp.

Towarzysz Stalin w sposób 
genialnie wnikliwy 1 przewidu­
jący określił na I Zjeździe Koł 
choźników-Przodowników Pra­
cy zadania, stojące przed par­
tią i władzą radziecką, przed 
kołchozami w dziedzinie wzmo­
cnienia gospodarki kołchozo­
wej.

„Do tego, by kołchoźnicy 
stali się zamożni — mówił To­
warzysz Stalin — trzeba teraz 
tylko ’ednej rzeczy — uczci­
wie pracować w kołchozie, na­
leżycie wykorzystywać trakto­
ry i maszyny, należycie wyko­
rzystywać zwierzęta gospodar­
skie, należycie uprawiać zie­
mię, strzec własności kołchozo­
wej.

...Na tym polega teraz nasze 
najbliższe zadanie. Możemy to 
osiągnąć I musimy to osiągnąć 
za wszelką cenę". Partia bol­
szewicka realizując te wskaza­
nia Towarzysza Stalina rozwl-' 
nęła szeroka pracę organizacyj­
ną 1 wychowawczą w celu prze­
zwyciężenia niemałych Jeszcze 
braków t słabości młodego, nie­
doświadczonego ruchu kołcho­
zowego. Dzięki pracy 1 pomocy 
partii, dzięki temu, że KC par­
tii powołał do życia w styczniu 
1933 r. wydziały polityczne 
przy stacjach maszynowo-trak- 
torowych — wkrótce położony 
został kres kułackiemu szkod­
nictwu w kołchozach i przezwy­
ciężone najgroźniejsze brak! 1 
slalroścl ruchu kołchozowego. 
Kołchozy umocniły się, rozpo­
czął się Ich niesłychanie szyb­
ki rozwój.

Jakże żywe 1 aktualne dla 
naszego ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej jest wskazanie To 
warzysza Stalina o konieczności 
■wzmocnienia i dźwigania 
wzwyż gospodarki zespołowe). 
Wiemy przecież, Jak wielką 
słabością spółdzielczości produ­
kcyjnej Jest niedostateczne urna 
cnianle istniejących spółdzielni 
produkcyjnych, niedostateczna ; 
walka o jakość istniejących spół 
dzielni. Fakty mówią o tym, że 
tam. gdzie nie ma dostatecznej 
troski o dobrą gospodarkę spół 
dzielni, o wychowanie ludzi w 
duchu socjalistycznego stosun­
ku do pracy, tam spółdzielnia 
produkcyjna zasklepia się w so­
bie, staje w miejscu niekiedy 
nawet rozpada się.

Jasne, że tym spółdzielniom 
trzeba ”omóc. Trzeba Je nau­
czyć gospodarować tak. lak u- 
czy tego Towarzysz Stalin — 
po nowemu.

Najważniejszym naszym za­
daniem na obecnym etapie Jest 
umocnienie istniejących spół­
dzielni produkcyjnych. Od tego 
bowiem, w Jakim stopniu będą 
one spełniały rolę ośrodka pro­
mieniującego na wieś Indywi­
dualną — zależy tempo prze­
chodzenia milionowych rzesz 
gospodarujących dotychczas w 
pojedynkę chłopów pracują­
cych, na tory gospodarki ze­
społowej, zależy szybkość’ 
zmniejszenia dysproporcji mię­
dzy rozwojem przemysłu 1 rol­
nictwa. wzmocnienie spójni go­
spodarczej między miastem i 
wsią.

Wiele czynników składa się 
na wzrost siły gospodarstwa ze­
społowego. Między innymi 0- 
gromną rolę w Pozwijaniu 1 u- 
macnlanlu kolektywnej gospo­
darki wiejskiej spełniają kobie­
ty 1 młodzież. A tymczasem 
jakże często nasze komitety 
partyjne nie doceniają właśnie 
roli kobiet i młodzieży w spół­
dzielniach produkcyjnych 1 w 
wyniku tego nie wałcza o do­
stateczne ich zaktywizowanie w 
pracy sp łecznej, o wysuwanie 
ich na odpowiedzialne stanowi­
ska. Towarzysz Stalin, przema­
wiając w 1933 r. do kołchoźnl- 
ków-przedowntków pracv mó­
wił: „Kobiety w kołchozach — 
to wielka siła. Utrzymywać tę 
siłę w bezruchu — znaczy to 
popełniać przestępstwo. Nasz 
obowiązek polega ua tym, że­

by w kołchozach wysuwać ko­
biety naprzód 1 uruchomić tę 
silę".

O młodzieży w w kołchozach 
Towarzysz Stalin powiedział: 
„Młodzież — to nasza przysz­
łość, nasza nadzieja, towarzy­
sze. Młodzież ma zastąpić nas 
starych... Jest ona wolna od sta­
rego balastu i najłatwiej przy­
swaja sobie nakazy leninow­
skie. 1 właśnie dlatego, że mlo 
dzież najłatwiej przyswaja so­
bie nakazy leninowskie, właśnie 
dlatego ’est ona powołana do 
tego, by prowadzić naprzód 
tych, którzy pozostają w tyle i 
wahają się".

Duże znaczenie dla umocnie­
nia i szybkiego rozwoju każde­
go gospodarstwa zespołowego 
ma sprawa właściwej postawy 
członków spółdzielni wobec 
chłopów’ pracujących jeszcze in 
dywidualnle, judzi często wa­
hających się, nie przekonanych 
ostatecznie o słuszności zespo­
łowej gospodarki. Sprawie tej 
poświęcił Towarzysz Stalin w 
swym przemówieniu dużo uwa­
gi, ostro potępiając szkodliwe, 
obce partii tendencje zamyka­
nia — lak'.to nieraz bywa — 
drogi do kołchozów uczciwym 
gospodarzom Indywidualnym. 
„Jest to nolltyka nie nasza, nie 
bolszewicka — mówił Towa­
rzysz Stalin — Kołchoźnicy nic 
powinni zapominać, że sami nie 
dawno byli gospodarzami in­
dywidualnymi".

Kierowniczą siłą mas pracu­
jących. zarówno w mieście, Jak 
1 na wsi. Jest partia. Mierni­
kiem siły partii Jest stopień 
powiązania Jej z masami bezpar 
tyjnymi. Więź z milionowymi 
masami — oto, co decyduje o 
sile partii, decyduje także o 
sukcesach w dziedzinie budow­
nictwa socjalistycznego na wsi.

„Siła bolszewików — mówił 
Towarzysz Stalin — siła komu­
nistów polega na tym. że umie­
ją otaczać naszą partię milio­
nowym aktywem bezpartyjnym. 
My, bolszewicy, nie osiągnę­
libyśmy tych sukcesów, które 
mamy teraz, gdybyśmy nie u- 
mieli zdobyć dla partii zaufa­
nia Milionów bezpartyjnych ro­
botników I chlooów'. A co jest 
do tego potrzebne? Do tego po­
trzebne Jest, żeby partyjnicy 
nie odgradzali się od bezpar­
tyjnych, żeby partyjnicy nie 

zasklepiali się w swej skorupie 
partyjnej, żeby nie chełpili się 
swoją partyjnością, lecz przy­
słuchiwali się głosowi bezpar 
tyjnych, żeby nie tylko uczyli 
bezpartyjnych, ale również u 
czyli się od ch“.

Przemówienie Towarzysza 
Stalina na 1 Wszechzwiązko­
wym Zjeździe Kołchoźników- 
Przodowników Pracy odegrało 
olbrzymią rolę w dźwignięciu 
wzwyż gospodarki kołchozowej 
w ZSRR. Stało się ono prakty­
cznym, bojowym programem 
kołchozów, wytyczną w pracy 
nad uczynieniem kdćhozów boi 
szewickiml, a kołchoźników za­
możnymi. Kierując się wskaza­
niami wielkiego Stalina, partia 
I władza radziecka w ciągu na­
stępnych kilku lat doprowadzi­
ły do pełna "o zwycięstwa u- 
stroju kołchozowego w Związ­
ku Radzieckim.

Nauki 1 wskazania wielkie­
go Stalina zawarte w przemó­
wieniu wygłoszonym na I 
Wszechzwiązkowym Zjeździe 
Kołchoźników - Przodowników 
Pracy są dla nas niezawodnym 
drogowskazem walki o zwycię­
stwo socjalizmu na wsi. Czer­
piąc z nich uczymy się wzmac­
niać gospodarkę zespołową, u- 
czymy się unikać zawczasu 
wielu błędów, zaooblegać za­
wczasu wielu niebezpieczeń­
stwom grożącym młodemu ru­
chowi spółdzielczości produk­
cyjnej.

20 rocznica przemówienia To 
warzysza Stalina na I Wszech- 
zwlązkowym Zjeździe Kołchoź- 
nlków-Przodownlków Pracy 
przypada w przeddzień donio­
słego dla nas wydarzenia — 
Kratowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej. Tak, Jak 
20 lat temu kołchoźnicy pierw­
szego w śwlecle państwa soc­
jalistycznego — tak dziś nasi 
spółdzielcy bogaci w doświad­
czenia 1 nauki judzi radzieckich 
dokonają pierwszego w skali 
krajowej podsumowania swoich 
osiągnięć. Przypomnienie sobie 
historycznych nauk zawartych 
w przemówieniu Towarzysza 
Stalina 1 głębokie przyswojenie 
tych nauk pomogą bojownikom 
socjalizmu na wsi wytknąć spół 
dzlelczości produkcyjnej w Pol 
sce drogę dalszego i szybkie­
go marszu naprzód.

K. Drzazgowskl

Poszli najsłuszniejszą drogą 
koleldywnej gospodarki

Chłopi gromady Młynków- 
ko (gmina Bruskowo Wielkie, 
pow. Słupsk) doceniając wyż 
szość form gospodarki socjali­
stycznej nad gospodarką In­
dywidualną zorganizowali Już 
W grudniu ub. roku Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy im. 
„Frontu Narodowego". Spół­
dzielnia liczy 17 członków. 
Do zarządu spółdzielni, we­
szli najlepsi chłopi: Józef Fal­
kowski. Jan Spychała, Jakub 
Pałka 1 Inni,

Obecnie członkowie nowej 
spółdzielni, omawiają . na 
swych zebraniach plany ro­
zwoju spółdzielni, przygoto­
wują się do nadchodzących 
siewów wiosennych.

Aby spółdzielnia w począt­
kach swego istnienia nie za­
dłużyła się, spółdzielcy w 0- 
kresie zimowym gromadzą 
fundusze na zakup nawozów 
sztucznych, na opłacenie trak­
tora.1 Innych maszyn wypoży­
czonych z POM-u. Tak więc 
spółdzielnia zawarła umowę z 
Powiatowym Zakładem Mle­
czarskim w Słupsku na wyko­
nanie wyrębu lodu 1 zwiezie­
nie go swymi końmi do pi­
wnic. Zawarła również umowę 
z Punktem Skupu Lnu w 
Słupsku, wykonując dla niego 
przewóz słomy lnianej.

Większość członków spół­
dzielni podchodzi do phacy 
zespołowel z pełnym zrozu­
mieniem, walcząc o przodow­
nictwo pracy — wszyscy oni 
są ofiarni 1 sumienni. Na czo­
ło w pracy wysunęli się: 
Andrzej Gregorczyk, 1 Fran­
ciszek Gońka. Niestety są 
również 1 tacy spółdzielcy, 
którzy bumelują.

Spódzlelnia myśli rórtuież 
o wychowaniu własnych fa­
chowców, szczególnie trak­
torzystów. .Wysłano wlęo Q«

kurs traktorzystów ob. Wła­
dysława Janusa, a na kurs 
brygadierów ob. Jana G rzę­
cha.

Antoni Grzech 
Korespondent „Głosu"

* « •
Dzień 30 stycznia br. nie­

wątpliwie będzie pamiętnym 
dniem dla gromady Warsz- 
kowo gminy Sławno. W dniu 
tym bowiem mało i średnio­
rolni chłopi tej gromady zor­
ganizowali spółdzielnię pro­
dukcyjną 111 typu, nadając 
jej nazwę „Batory". Statut 
podpisało 41 chłopów, w tym 
dwie kobiety. Na przewodni­
czącego wybrano tow. Ma­
ciaszczyka, wzorowego gospo­
darza, posiadającego duży 
autorytet wśród chłopów. 
Spółdzielcy zadeklarowali Ja­
ko wkład, poza posiadaną zie­
mią — 35 koni, 15 krów. 1 
odpowiednią ilość zbóż siew­
nych 1 sadzonek oraz paszy 
dla Inwentarza żywego. Po­
nadto chłopi wnieśli jeszcze 
różny sprzęt 1 maszyny rolni­
cze oraz wozy.

Pomocą w walce o powsta­
nie spółdzielni produkcyjnej 
w Warszkowie były osiągnię­
cia RZS w Warszkówku i 
Wrześnlcy. Członkowie tych 
spółdzielń, a szczególnie tow. 
Juśklewicz szeroką pracą agi­
tacyjną wśród chłopów z 
Warszkowa przekonali ich o 
celowości organizowania spół­
dzielni 1 na własnych przy kła 
dach wykazali lm wyższość 
gospodarki kolektywnej nad 
Indywidualną. Niewątpliwie, 
za przykładem chłopów z 
Warszkowa pójdą I chłopi w 
pobliskich gromadach — 
Bobrowlczek, Boryszewo, 
Kwasowo, Pomlłowo, Male­
chowo 1 inne.

St I

Józef Lewandowski
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej

w Lejkowie, pow. Kołobrzeg

W spółdzielni produkcyjnej
dwukrotnie zwiększyliśmy urodzaje
W 1952 roku, w naszej spółdzielni produkcyinej LEJ- 

KOWO (pow Kołobrzeg) osiągnęliśmy przeciętnie z każ­
dego hektara 25 q zbóż kłosowych. Gdy gospodarowaliśmy 
w poledynkę średnio uzysklwaiiśmy 13 q zbóż kłosowych 
z hektara.

Nasze sukcesy zawdzięczamy temu, że skończyliśmy 
z zacofaną gospodarką ną drobnych, małowydalnych go­
spodarstwach Indywlduanych, a zorganizowaliśmy się w 
spółdzielnię produkcyjną, korzystając w niej z pomocy 
maszyn i zdobyczy nauki.

Gdy gospodarowaliśmy w pojedynkę, tylko nieliczni go­
spodarze w Lejkowie stosowali takie zabiegi agrotechni­
czne jak podorywkl. siew rzędowy, odchwaszczanie, po- 
główne zasilanie roślin nawozami, mało kto stosował ra­
cjonalny płodozmian Słaby sprzeżal drobnych gospodarstw 
nie pozwalał na dokonywanie głębokich, racjonalnych orek, 
na Właściwą uprawę gleby.

W spółdzielni nie rezygnujemy z żadnych z tych zabie­
gów — przeciwnie stosujemy wciąż nowe, coraz bardziej 
właściwe, dające coraz wyższe plony.

Nasza spółdzielnia posiada 145 hektarów ziemi, w tym 
ornej 122 hektary. Posiadamy dość dobrze rozwiniętą 
hodowlę, a mianowicie 32 sztuki bydła i około 30 świń, 
poza tym każdy z członków spółdzielni trzyma na działce 
przyzagrodowej przeciętnie dwie krowy* i 7—10 sztuk 
świń. Ogółem posiadamy w gromadzie około 80 sztuk 
bydła. Ta hodowla. Jak na nasze 122 ha ziemi ornej, za­
opatruje nas w wystarczającą Ilość obornika, który w ca­
łości wykorzy tujemy do nawożenia gleby.

Orki głębokie, a także podorywkl przeprowadzamy przy 
pomocy traktorów POM, ale lżejsze prace, Jak bronowa­
nie, wałowanie, włókowanie, siew Itp. przeprowadzamy 
przy pomocy 6 par spółdzielczych koni.

Ogromną uwagę przywiązujemy do należytego zasila­
nia ziemi nawozami sztucznymi. W szerokiej mierze ko­
rzystamy tu z pomocy agronoma p0M-u, który razem 
z nami określa ściśle rodzaj I dawki nawozów dla poszcze­
gólnych upraw. Z zasady zasilamy ziemię nawozami 
fosforowymi [ potasowymi oraz azotowymi, gdyż każda 
roślina potrzebuje składników zawartych w tych nawozach. 
Na wiosnę zawsze zasilamy rośliny pogłównie.

Dużo pracy poświęcamy odchwaszczaniu pól. Odchwa- 
szczamy je już po --zez podorywki, bronowanie, głębokie 
orki, przez stosowanie nawozów sztucznych, ale przede 
wszystkim poprzez mechaniczne tępienie chwastów. Nie 
raz wiosną lub wczesnym latem można zobaczyć na naszych 
polach 20—30 ludzi, którzy specjalnymi motyczkaml wy­
cinają chwasty. Rok w rok na tę pracę poświęcamy po­
nad 100 dniówek obrachunkowych.

W r. ub. uzyskaliśmy również piękne nlony okopowych, 
a mianowicie: 150 q ziemniaków z hektara, 300 n bura­
ków cukrowych. 350 buraków pastewnych i rekordowy 
pion — 600 q brukwi.

Te wysokie plony okopowych to wynik dobrego nawo­
żenia 1 dobrego przygotowania ziemi, starannel pielęgnacji 
roślin i zastosowania właściwego płodozmianu.

Obok mechanizacji najcięższych prac rolnych, właści­
wego płodozmianu, stałego stosowania podorywek, głębo­
kich, traktorowych orek, właściwego nawożenia, siewu 
rzędowego I Innych zabiegów agrotechnicznych, możli­
wych do przep owadzenla tylko w spółdzielni produkcyj­
nej — ogromną rolę w naszej gospodarce odgrywa wła­
ściwa organizacja pracy, właściwe planowanie.

Już w roku ubiegłym podzieliliśmy cały obszar ziemi 
spółdzielczej na 7 pól, aby rozpocząć stosow’anle płodo­
zmianu Willlamsa. Płodozmian Wllliamsa, możliwy tylko 
na dużych obszarach zasiewów, a więc również tylko w 
gospodarce zespołowej, przyniesie nam dalszy, poważny 
wzrost urodzajów.

Zasiewy planujemy również przy pomocy agronoma 
POM-u. Współpraca ta umożliwia nam właśclw’e wykorzy­
stanie poszczególnych rodzajów gleby, właściwe, szybkie 
przeprowadzenie terminowych prac rolnych bez żadnych 
opóźnień i strat.

W spółdzielni mamy jedną brygadę połową, którą w 
zależności od potrzeb, na podstawie z góry opracowanego 
planu pracy, dzielimy n. grupy. Do każdej z grup przy­
dzielamy ludzi najbardziej świadomych, tych, którzy swym 
przykładem pociągają Innych. Nie jest to przypadkiem, 
że większość tych ludzi stanowią członkowie Partii 1 aktyw 
bezpartyjny jak jow. tow. Antoni Golarclk, Helena Kło­
sińska, Józefa Pawlik, Wacław Szatański, jak bezpartyjni 
Wojciech Majdan, Rozalia Sucharczyk I inni. Członkowie 
Partii, najbardziej świadomi politycznie, mobilizują wszy­
stkich do pracy, do walki, o podniesienie wydajności z ha, 
o wzrost dochodow "•ści naszej spółdzielni.

Czytałem referat tow. Pcrnala — kierownika Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa naszej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. My, w naszej spółdzielni nie wykorzystujemy je­
szcze wielu najnowszych zdobyczy agrotechnicznych. Ale 
Jedno Jest pewne, że będziemy je stosować w coraz więk­
szym zakresie. Będziemy stosować dlatego, że w spółdziel­
ni, kolektywnie, przy pomocy fachowców POM-u, przy 
pomocy naszych ludzi, którzy uczą się na różnych kur­
sach — możemy świadomie kierować walką o wzrost plo­
nów, możemy w pełni wykorzystywać te wszystkie środki, 
które dla zwiększenia produkcji rolnej zapewnia nam me­
chanizacja I nauka, środki możliwe do zastosowania tylko 
w wielkich gospodarstwach locjallstycznych.



Zielona droga 
Zetempowcy 
z Parowozowni 

PKP 
w Szczeclnku 

podjęli zobowiązanie 
i wzywajq 

do współzawodnictwa 
Młodzieżowa brygady Parowo­

zowni PKP Szczecinek wapółzawod­
zi i czą ze tobg o tytuł ..Zwycięskiej 

Brygady Pionierskiej". Ostatnio 
młodzież tych brygad zrzeszona w 
ZMP podjęła zobowiązania w zwią­
zku z uchwałami Rady $FMD oraz 
111 Światowym Kongresem Młodzie­
ży i IV«tym Światowym Zlotem 
Młodzieży, który odbędzie »ię w 
Bukareszcie w dniach od 2—16 
sierpnia 1953 r.

MŁODZI KOLEJAKz-E 
POSTANOWILI M. IN.:

1 Jeździć między oględzinami 
* technicznymi bez napjaw;

2 Stosować metody maszynistów 
radzieckich Pawina, Ogniewa, 

Łunlna, Kriwonoaaj

O Dbać o estetyczny wygląd paro- 
wozów i Ich konserwację;

J Spaiać najgorsze asortymenty 
węgla;

F. Zmniejszyć koszty napraw pa- 
rowozów oraz awarie do mini­

mum i

£ Podwyższać atale swe wiado- 
” mości lacho we i ideologiczne, 
*7 Brać czynny udział w życiu 
‘ kulturalno-oświatowym, zdoby 

wać odznakę SPO.

Opierając się n% dotychczaso­
wych normach zużycia węgla na 
serie parowozu Ty-37 — 13 kq wę­
gła pa jeden par. km i na 1000 
brutto ronno-km 15 kg węgla, od 
1 kwietnia b r poddać* rewizji nor­
my węglowe i zmniejszyć je o 1 kq 
na par km i jeden kg na 1000 
brutto tonno km.

Ponadto brygada młodzieżowa pa­
rowozu Tv-37-|? w składzie: maszy­
niści STANISŁAW KOT i EDWARD 
BARĆ oraz pomocnicy ZYGMUNT 
SIDORCZUK 1 SYLWESTER RAPIK 
zobowiązują się na parowozie 
Tv-37-17 zaoszczędzić do- dnia 
2.VIII br. 150 ton węąla.

Brygada młodzieżowa Ty-37-5 w 
składzie: maszyniści JAN RAPIK I 
MARIAN BARĆ oraz pomocnicy 
TADEUSZ KRAWCEWICZ < RY­
SZARD GRZELAK zobowiązują się 
zaoszczędzić do dnia 3 VIII br. na 
swym parowozie 110 ton węgla.

Brygada parowozn Okl-68 w skła­
dzie: maszyniści FUGENIUSZ NO­
WAK i IGNACY KOT, oraz pomoc­
nicy RYSZARD DĄBROWSKI i 
ANTONI RUSIELf zobowiązują się 
do dnia 2 VUI br. zaoszczędzić na 
swym parowozie 100 ton węqla.

Brvqada młodzieżowa patowo ni 
Okl-178 w składzie: maszyniści 
BOLESŁAW KOLASlNSKl i PIOTR 
STOLPIAK, oraz pomocnicy JERZY 
KOT I JAN RACZY zobowiązują 
się do dnia 2 VIII br. zaoszczędzić 
na swym parowozie 110 ton węgla 

Do podjęcia podobnych zobowią­
zań w walce o tytuł ,,Brygady Pio­
nierskie)" ZMP-owcy z Parowo­
zowni Szczecinek wzywają mło­
dzież z węzła kolejowego w Słup­
sku i Białogardzie.

(ci)

Prawo kontroli przedsiębiorstwa 
orężem walki o plan

Wysłuchiwanie sprawozdań 
dyrektora przez organizację 
partyjną, krytyka działalności 
dyrekcji oraz wspólne nakre­
ślanie środków wzmożenia wal 
ki o plan — jest Jedną z za­
sadniczych form kontroli dzia­
łalności dyrekcji przez orga­
nizację partyjną oraz pracy 
całego przedsiębiorstwa.

Brawo kontroli działalności 
zakładu produkcyjnego przy’ 
znało organizacjom partyjnym 
VI Plenum KC. „Dzięki te­
mu prawu — uzbrojeni jesteś­
my w poważny oręż walki o 
wykonanie zadań gospodar­
czych, możemy wejść w 
gąszcz zagadnień produkcyj­
nych, czuwać nieustannie nad 
całością pracy w zakładzie, 
być — Jak uczy nas Towa­
rzysz Bierut — wzorowymi 
dowódcami".

Nasze organizacje partyjne 
wzmocniły clę 1 zahartowały 
w walce z trudnościami, stały 
się dolrzałyml kierownikami 
politycznymi swoich zakładów.

Dziś, w czwartym roku pla­
nu 6-letnlego, kiedy .leszcze są 
takie zakłady pracy, które z 
powodu niewykonania planów 
W ubiegłym roku mają powa­
żne zaległości do odrobienia, 
kiedy zaplanowane wskaźniki 
ta rok bieżący są wyższe niż 
w roku ubiegłym — wymaga­
na |ast od naszych organizacji 
partyjnych Jcsźcze większa 
odpowiedzialność za wykona­
nie planów, Jeszcze większa 
lx>|owość, skuteczniejsze po­
sługiwanie się prawem kontro­
li działalności przedsiębior­
stwa.

Samo bowiem prawo kon­
troli — to Jeszcze nie wszy­
stko. Trzeba umiejętnie le 
wykorzystywać, aby uczynić 
z niego rzeczywisty oręż wal­
ki. Są u nas Jeszcze organi- 
zacle partyjne, które ograni­
czają się do wysłuchania spra­
wozdania dyrektora, do przy­
jęcia pewnych postanowień. 
Uwaftiją, że to wystarczy, żo 
wszystko „Jakoś przejdzie".

Do zakładów takich należy 
Koszalińska Fabryka Mebli, 
która mimo dobrej | ofiarnej 
załogi nie wykonała planu 
produkcyjnego za rok 1952.

Jest to wyłączna wina kie­
rownictwa zakładu 1 podsta­
wowej organizacji partyjnej, 
która w pełni nie potrafiła 
wywiązać się z politycznego 
kierownictwa zakładu.

Od chwili, gdy do zakładu 
przyszło nowe kierownictwo, 
zaniechano całkowicie orga­
nizowania narad produkcyj­
nych.

Nowe kierownictwo zakładu 
w osobach tow. tow. Jarnl- 
cklego 1 Soblsla nie lubi kry­
tyki, nie zwraca uwagi na glo­
sy robotników, dlatego panuje 
tam chaos, brak odpowiedniej 
organizacji pracy, nledosta- 

teczne zaopatrzenie 1 brako- 
róbstwo. W styczniu br. w za 
kładzie tym wyprodukowano 
2.700 szczytów 1 boków do łó­
żek, które po przelśclu całe­
go niemal cyklu produkcyjne­
go łącznie z okuciem — oka­
zały się brakami. Towarzysze 
Jamlckl 1 Soblś mimo, że są 
członkami partii nie przycho­
dzą na zebrania partyjne, a 
potem kwestionują niejedno­
krotnie słuszność uchwał orga­
nizacji partyjnej. Tak było 
kiedy chodziło o uruchomienie 
gatrów, tak było 1 w wielu In­
nych wypadkach.

Jest to winą organizacji 
partyjnej, fej egzekutywy 1 
sekretarza tow. Węglarka, któ 
ry ze słusznymi wnioskami nie 
potraf!) wy|ść do załogi, prze 
dyskutować z nią zagadnień 
produkcyjnych, lecz „dusił się 
we własnym so6le” — jak to 
stwierdził na Ili Miejskiej 
Konferencji Partylnel Sekre­
tarz Komitetu Miejskiego tow. 
Kędzierski.

Doświadczenie wielu zakła­
dów pracy wskazuje, że sy­
stematyczna kontrola przed­
siębiorstwa 1 planów przez or­
ganizacje partyjne podnosi 
wal<ę o produkcję na wyższy 
poziom.

* « «

Koszalińskie Zakłady Ro 
syamlcze do roku 1952 nie 
wykonywały swoich planów 
produkcyjnych.

Ostatnio w pracy tych za­
kładów nastąpił przełom — 
Roszamla w roku 1952 wy­
konała plan w 100,3 proc. 
O wykonaniu planu zadecydo­
wała dobra praca organizacji 
partv|nej i lei sekretarza tow. 
Tofllo.

Systematyczna kontrola wy 
konywanla planów, omawianie 
zadań produkcyjnych z zało­
gą, dobra postawa robotni- 
ków partyjnych 1 bezpartyj­
nych przy wykonywaniu naplę 
tych zadań oraz przyjęcie do 
partii najlepszych ludzi z pro­
dukcji. zadecydowało o wyko­
naniu planu.

Dobre wyniki dale udział 
przedstawiciela egzekutywy w 
codziennych odprawach dy­
rekcji z personelem technicz­
nym. Utrzymując stały kon­
takt ze sztabem gospodarczym, 
znając dzienne plany zakładu 
Komitet może śledzić wykona 
nie codziennego harmonogra­
mu we wszystkich działach 
pracy, może wpływać na ryt­
miczność pracy, czuwać nad 
rozwijaniem współzawodni­
ctwa. sprawdzać |ak przeb'e- 
ga walka o oszczędność, nie­
ustannie uświadamiać i mo­
bilizować załogę do walki ol 
wykonanie zadań produkcyj­
nych. . |

Ale czy tak szeroko pojęte 
prawo ikontroll nie Jest za­
przeczeniem Jednoosobowego 
kierownictwa zakładem pracy? 
W żadnym wypadku.

Dyrektor ma w pełni wła­
dzę jako kierownik socjalisty­
cznego przedsiębiorstwa I jest 
bezpośrednio odpowiedzialny 
za działalność gospodarczą 
zakładu. Bez mocnego jedno­
osobowego kierownictwa nie 
może być mowy o porządku 
I dyscyplinie. Żeby jednak 
prawidłowo zarządzać przed­
siębiorstwem, dyrektor musi 
się oprzeć na organizacji par­
tyjnej, która jest politycznym 
kierownikiem zakładu. Kontro, 
la partyjn i ma na celu nie o- 
slablenle, lecz o3wrotnle — 
umocnienie autorytetu dyrek­
tora. Organizacja partyjna 
nie zastępuje ani nie wyręcza 
dyrektora. Pomaga mu swoją 
kontrolą wykonań wskazania 
partii 1 rządu, zmobilizować 
całą załogę do rytmiczności 
w walce o realizację planu, 
do wzmożenia czujności wobec 
wroga.

.Fakt, że organizacja partyj­
na ma prawo kontroli, wy­
maga od dyrektorów zrozu­
mienia wielkiej politycznej 
treści 1 praktycznego znaczę-, 
nla krytyki mas, wymaga zro­
zumienia słów Towarzysza

Z I Powiatowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcylnef w Słupsku

Praca polityczna decyduje 
o rozwoju i umacnianiu spółdzielń

Przyjechała tu kilką lat te­
mu z centralnej Polski. Gos­
podarki własnej z różnych 
przyczyn nie założyła. Praco­
wała więc u charnowsklego 
kułaka, wyzyskiwana 1 oszu­
kiwana na każdym kroku. 
Wreszcie założono w Charno- 
wle spółdzielnię produkcyjną. 
Od tej chwili Zofia Szulberg 
nie miała spokoju. Jedni mó­
wili jej: — „Co, chcesz Iść 
do tych dziadów na stracenie, 
zglrfąć marnie"1? Byli i tacy, 
którzy twierdzili — „nie masz 
nic do stracenia, idź 1 prze­
konaj się "; a Jeszcze inni, 
przeważnie cl z partii mówili 
— przyjdź Zofio do nas, zo­
baczysz, że będzie lepiej tobie 
1 twoim dzieciom. Długo się 
namyślała, aż wreszcie poszła.

W kilką dni potem przyszli 
z zarządu spółdzielni, pokrę­
cili się, popytali, a na koniec 
zostawili krowę. Nie chciała 
brać, nie chciała uwierzyć, że 
dług ten szybko zdoła spła­
cić własną świadomą 1 oflar- 

Bieruta, te „prawdziwy kie­
rownik, prawdziwy dowódca 
nie boi się krytyki 1 kontroli 
ze strony mas, ze strony po­
szczególnych ogniw organiza­
cji społecznych, gdyż taka 
twórcza krytyka jest dźwignic) 
jego wzrostu. Krytyka to glos 
mas, a Lenin I Stalin wielo 
krotnie wskazywali na to, że 
zadaniem kierownictwa jest 
nie tylko liczyć, wychowywać, 
organizować masy, ale | uczyć 
się od mas, liczyć się z Ich 
głosem, przysłuchiwać się Ich 
opinii, która jest często naj­
lepszym barometrem, wskazu­
jącym na błędność lub słusz­
ność naszego postępowania'1.

Prawo kontroli daje organi­
zacjom party|nym poważny o- 
ręż do walk! o coraz, wyższy 
poziom gospodarczy i polity­
czny zakładu pracy, o coraz 
lepsze wykonanie planów. Bo­
jowym zadaniem naszych orga 
nlzacll Jest posługiwać 6lę tą 
bronią systematycznie i z na|- 
wtększą korzyścią dla zakładu 
produkcyjnego, dla wzmocnię 
nla jednoosobowego kierowni­
ctwa, dla lak najlepszych wy­
ników pracy przedsiębiorstwa. 
I o tym stale należy pamiętać, 
leżeli chcemy być prawdziwy­
mi dowódcami, wychowawca­
mi politycznymi klasy robotni 
czei 1 narodu.

ną pracą. Wytłumaczyli jej to 
Jednak 1 pomogli zagospoda­
rować- się.

— Tak to przekonałam się 
co to spółdzielnia — mówiła 
Zofią z trybuny I Powiatowe­
go Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej w Słupsku. 
I dlatego dla mo'»| spółdziel­
ni oddam wszystkie ’ siły. W 
ubiegłym roku wypracowałam 
319 dniówek, odstawiłam pań­
stwu 220 kg żywca, 150 kg 
jaj, cielaka I 3 tys. litrów 
mleka. Za te osiągnięcia 
otrzymałam Srebrny Krzyż 
Zasługi. Moje dzieci wycho­
wam tak, żeby pracowały Jan 
ich matka.

Przykład Zofii Szulberg 
mówi, że przekształcanie 
świadomości chłopa to proces 
częstokroć powolny 1 trudny. 
W pracy nad rozwojem 1 
umacnianiem spółdzielczości 
produkcyjnej, robota politycz­
na, uświadamiająca, ma decy­
dujące znaczenie. Na I ZJeź- 
dzle spółdzielców powiatu 
słupskiego wiele uwagi po­
święcono temu zagadnieniu. 
Przebijało ono w wypowie­
dziach prawie wszystkich 
dyskutantów z 27 spółdzielń 
całego powiatu, ą w szczegól­
ności z wypowiedzi członków 
licznych komitetów założyciel­
skich.

Najmocniejszym argumen­
tem w pracy uświadamiającej 
są fakty 1 przykłady. Trzeba 
Je tylko odpowiednio upow­
szechniać. Osiągnięcia czuło-

< wych spółdzielń 1 sukcesy 
i przodujących spółdzielców 
Zmobilizują spółdzielnie gorzej 
»pracujące 1 pomagają lm, a 
)chłopów indywidualnych prze 
i konują o niezaprzeczalnej 
) wyższości gospodarki zespo- 
) Iow ej.
[ Czyż nie przekona I nie 
[ zmobilizuje przykład spół- 
[dzielni w Charnowle, gdzie 
[tylko w ciągu Jednego roku 
rozszerzono hodowlę bydła o 
41 sztuki, trzody chlewnej o 
142 sztuki, w produkcji ro- 

[ śllnnej uzyskano przeciętnie 
zboża 15 q z ha, zlemnia- 

|ków 100 .q z ha i buraków 
,100 q z ha, przy czym należy 
i zaznaczyć, że spółdzielnia w 
i Charnowle nie jest bynaj- 
i mniej najlepszą w powiecie.
1 A czy nie przekona 1 nie 
'zmobilizuje przykład Wawrzyn 
ca Frani z Bobrownik 1 Jego 
żony, którzy za wypr^owane 
522 dniówki obrachunkowe 
otrzymali 51.72 q różnych 
zbóż, 42.8 <| ziemniaków, 
15.66 q słomy oraz, 1461,60 
zl w gotówce.

, Bez wytrwałej pracy po[l- y

RZS Wierszno 
sprawnie przeprowadzi 
wiosenne siewy

i podniesie hodowlę
Spółdzielcy powiatu mias­

teckiego witają Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
licznymi zobowiązaniami dal­
szego umocnienia swych spół­
dzielń przez zwiększenie wy­
dajności z ha przy pomocy 
traktorów POM, wykonanie 
akcji siewnej przed terminem 
oraz zwiększenie hodowli.

Spółdzielcy z gromady 
Wierszno zobowiązali się przy 
gotować narzędzia rolnicze w 
terminie do 25 lutego 1 doko­
nać orek własnym sprzężajem 
na obszarze 100 ha w 14-tu 
dniach, zakończyć siewy wio­
senne przy pomocy brygady 
traktorowej w 12-tu dniach, 
zasadzić ziemniaki własnymi 
siłami w 10-ciu dniach, zasiać 
buraki cukrowe na powierzch­
ni 2.5 ha. Spółdzielcy zwięk­
szą hodowlę zespołową z wła­
snego przychówku — bydła 
rogatego o 10 szt., owiec o 30 
szt., a trzody chlewnej 0 35 
sztuk. Spółdzielcy z Wlerszna 
wezwali do długofalowego 
współzawodnictwa RZS w 
M Kocicach.

Podobne zobowiązania i 
okazji I-go Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
podjęli spółdzielcy z Krama- 
rzyn, Sępólna Małego 1 Dra- 
tynla.

P. Dzladkowskl ’ 
Korespondent „Głosu”

O właściwy stosunek do maszyn
W warsztatach mechanicznych Słupskiej Fabryki Sprzętu 

■ Okrętowego z winy majstra popsuła się gilotyna do cięcia 
blachy. Naprawienie jej potrwa-co najmniej tydzień, a do koń­
ca miesiąca zostało Już tylko kilka dni. Ręczne cięcie blachy 
zabiera więcej czasu, zmniejsza wydajność pracy, obniża 
zarobki. To wszystko nie psuje Jednak humoru majstrowi 
Zienkiewiczowi. Myśli on, że psucie się maszyn to rzecz 
zwykła, że maszyny psuły się zawsze. I ch-ocAaż maszyna 
stoi, chociaż załoga oburza się na lekkomyślność majstra, 
który przez niedopatrzenie spowodował awarię, jego to nie 
martwi.

Stosunek do maszyn, u niektórych towarzyszy w Słupskiej 
FSO nie zawsze Jest należyty. Nie wszyscy wykazują troskę 
o Ich stan. Lekceważą oni często drobne usterki, zauważone 
w maszynie. Jak to np. miało miejsce z heblarką. I dopiero 
wówczas, gdy maszyna Stanie,'doprowadzają Ją do porządku. 
Tracą przy tym Już’ nie minuty, lecz godziny, a czasem cały 
dzień lub więcej. \

Załoga warsztatów winna uczyć się umiejętnego obcho­
dzenia z maszyną, zapobiegania awariom 1 troskliwego Ich 
przeglądu po skończonej pracy.

Człowiek oł ■'ługujący maszynę winien być z nią zżyty 
I obeznany. Tylko wtedy bowiem nożna Jej właściwości I bi­
dzie mógł przedłużyć jej żywotność. Najlepsza drogą do tego 
Jest systematyczny przegląd I konserwacja. A tego się do­
tychczas w warsztatach Słupskiej FSO nie przestrzegało.

Me można oczywiście powiedzieć, że robotnicy FSO 
nie troszczą się wcale o- maszyny. Ludzie tacy, Jak bry­
gadzista spawalnl Mikołaj Strug, czy młody tokarz Henryk 
Bucko dbają o warsztat. Usprawniają pracę, stale podnoszą 
swoje kwalifikacje 1 swym przykładem pociągają Innych. 
Ale o wszystkich tego niestety powiedzieć nie można.

Wielu, i to nie tylko w warsztatach FSO narzeka ciągle 
na st>-v nark maszynowy, na przestarzałe urządzenia, trak- 

..o, ujj .aw cdllwlenlc awarii. /
Wielu z tych narzekających nauczyło się w zakładzie za­

wodu ślusarza, tokarza czy mechanika na starych maszy­
nach. Z chwilą Jednak, gdy opanowali zawód, gdy już się 
czują „pewni ", zaczynają Je lekceważyć i żądać maszyn no- 
y ych.
K'.Towarzysze cl mają duże ąmbtcje, rozumieją znaczenie

nowoczesnej techniki 1 słusznie się Jej domagają. Ale nie 
rozumieją, że chociaż nasz przemysł maszynowy stale się 
rozwija, chociaż produkcja maszyn wzrasta, to Jednak cią­
gle Jeszcze nie Jest w stanie zaspokoić potrzeb wszystkich 
naszych fabryk o przestarzałych urządzeniach.

I dlatego nie wolno domagać się wyrzucenia starych ma­
szyn na szmelc, lecz trzeba o nie dbać, pracować na nich 
1 to dobrze.

Kiedy dyrekcja sprowadziła do warsztatu FSO dwte nowo­
czesne spawaczkl wirowe, stare wydały się nagle spawaczom 
nieprzydatne. Wszyscy chclelt od razu pracować na nich, 
a stare odstawić do kąta. A przecież wiedzą oni, że spa- 
walnia stanowi w warsztatach wąskie gardło, że nie nadąża 
z robotą | te najbardzej nawet wydajna praca na dwóch spa- 
waczkach nie zaspokoi potrzeb.

Trzeba, aby wszyscy robotnicy, majstrowie, inżynierowie 
wzmogli troskę o konserwację maszyn, o wykorzystanie w 
pełni Ich mocy, o odświeżanie starego parku maszynowego.

Tow. Bierut na zjeździć aktywu górniczego w Katowicach 
tak mówił o mechanizacji: — „Trzeba skończyć z barbarzyń­
skim stosunkiem do maszyn 1 urządzeń górniczych, z nied­
bałą Ich konserwacją, ze złym ich utrzymaniem, z niszcze­
niem Ich przez karygodną nlcdbałość... Trzeba sobie zdać 
sprawę, że żadna produkcja maszyn | urządzeń nie nastnrezy, 
o ile w parze z jej wzrostem nie będzie szło lepsze wyko­
rzystanie maszyn, lepsza Ich konserwacja I likwidacja bar­
barzyńskiego stosunku do maszyn 1 urządzeń..."

Wskazania te dotyczą wszystkich zakładów, także 1 na 
naszym terenie. O maszyny trzeba dbać. Nie wolno praco­
wać „na siłę", nie uwzględniając konstrukcji I wytrzyma­
łości maszyny, gdyż takie postępowanie przynosi zakładowi 
więcej straty niż korzyści. Maszynę trzeba dobrze poznać, 
nie uciekać od starej maszyny, lecz starać się Ją ulepszyć 1 
podporządkować sobie.

O tym powinien pamiętać majster z warsztatów mechani­
cznych Słupskiej FSO I cala Jej załoga. O tym winni pa­
miętać wszyscy majstrowie, technicy i Inżynierowie naszych 
zakładów. Trzeba pracować po nowemu na starych maszy­
nach, dopóki nie zastąpimy ich nowymi. Trzeba systematycz­
nie wykonywać plany z tym wyposażeniem, Jakie mamy.

Irena Lubojańską

tycznej nie można myśleć i 
zakładaniu nowych spółdzielń, 
o podniesieniu dyscypliny praJ 
cy w Już istniejących, a wyro­
bieniu socjalistycznego eto- 
sunku do mienia społecznego, 
ó (zaktywizowaniu kobiet t 
młodzieży, wreszcie o ścisłym 
przestrzeganiu zasad statutu. 

Sześć spółdzielń założonych 
w powiecie w 1952 roku, 4 
założone w styczniu br. eraz 
31 nowych członków, którzy 
w tym okresie przystąpił! do 
„starych" spółdzielń, grupy 
inicjatywne w każdej groma­
dzie powiatu, poważne osią­
gnięcia gospodarcze 1 erganl- 
zacyjne dużej części spół­
dzielń — to właśnie wynik od 
powiednlej pracy politycznej. 
Jednakże na tym polu są je­
szcze w powiecie słupskim 
braki. Wciąż Jeszcze za słaba 
Jest dyscyplina pracy w »pólJ 
dzielnlach, za mało kobiet w 
zarządach i na kierowniczych 
stanowiskach, młodzież częste 
Jeszcze nie dostrzega wspania­
łych perspektyw 1 możliwości 
Jakie czekają na nią w wiel­
kiej uspołecznionej gospodar­
ce rolnej.

Odpowiedzialnymi za pracę 
polityczną są w pierwszym 
rzędzie organizacje 1 instan­
cje partyjne, wydział politycz 
ny POMu oraz rady narodo­
we 1 organizacje społeczne. 
Organizacje partyjne mimo, 
iż w zasadzie prowadziły dość 
Intensywną robotę polityczną, 
to Jednak brak było w niej 
systematyczności I nie wszę­
dzie prowadzona ona była w 
odpowiedni sposób.

Poważne niedociągnięcia 
na tym odcinku ma wydział 
polityczny POM u oraz prezy­
dia rad narodowych, które nie 
reagowały szybko np, na wy­
padki łamania zasad statutu 
(spółdzielnia w Zalaskach), nie 
współpracowały blisko z zarzą 
damf spółdzielń.

Spółdzielnie produkcyjne w 
powiecie słupskim mają po­
ważne osiągnięcia, rozwijają 
się I umacniają z każdym 
dniem, swym przykładem na­
ocznie wykazują wyższość 
wspólnych form gospodaro­
wania. promieniują na cliło- . 
pów Indywidualnych i przy­
ciągają Ich do siebie. Nie woł 
no Jednak ani na chw!lęz za­
pominać, że motorem ich 
■umacniania i rozwoju jest 1 
musi być coraz bardziej In­
tensywna oraz systematyczna 
praca polityczna 1 uświada­
miająca. Ona bowiem decy­
duje o tym. że z każdym 
dniem coraz więcej pracują­
cych chłopów będzie wstępo­
wało do spółdzielń. ,

A. Cjechowlej



Co wykozałn kontrola kotłowni?

Fakty marnotrawstwa paliwa

5ucha sicrepionka ESCG

Niemowlęta będę szczepione do-ustnieW powiecie I mieście Ko­
szalinie wszystkie placówki 
handlu uspołecznionego współ­
zawodniczą o najlepszą obsłu­
gę klienta, o estetyczny wy­
gląd swojego sklepu.

Byłoby dobrze, ażeby po­
dobne współzawodnictwo pod­
jęli także pracownicy gospo­
dy „Pomorzanka" przy ul. 
Armii Czerwonej. Osługa bo­
wiem w tej gospodzie nie tyl­
ko Jest nieuprzejma, ale na 
stołach I pod stołami są brudy 
! śmieci. Nikogo także nie 
obchodzi, że pijacy urządzają 
sobie ze stołów legowisko na 
drzemki. Obsługa w kuchni

Co, gdzie, kiedy?

ciągle chodzi w brudnych far­
tuchach.

Tadeusz Chom
Korespondent ,,Głosu*1

Cozaś I Doroszewski. Komitet 
odbywa regularnie dyżury 1 
narady, co niewątpliwie ma 
również swój wpływ na osią­
gnięcia personelu sklepowego.

Józefa Dziemian 
Korespondent „Głosu**

na stać bliżej środka wozu ! 
kasować w czasie jazdy. Dla 
opróżnienia miejsca w tylnej 
części wozu należy usunąć za 
pasowe koło, na którym Ma­
nie nie należy do przyjemno­
ści.

Wskazanym byłoby Jeszcze 
przypomnieć o notatce, która 
się ukazała w „Głosie Kosza­
lińskim” w ubiegłym roku w 
sprawie braku na przystan­
kach tabliczek orientujących 
o czasie odjazdu.

Józef Kochan 
Koszalin, ul. Morska 73

Na*;? komentarz chyba rbyte* z- 
ny. bn uwagi sa słuszne. Oka* 
rnv tylko na usunięcie niedocilg­
nięć.

Liczne skargi jakie napływają do Woj. Pełnomocnika 
Gospodarki Paliwem oraz do naszej Redakcji na brak do­
statecznego przydziału opalu stały się sygnałem dla zba­
dania faktycznego stanu rzeczy. Po skontrolowaniu szere­
gu instytucji na terenie Koszalina, Szczecinka i Słupska 
nasunęły się następujące uwagi:

obowiązek szczepienia dzieci 
urodzonych zarówno w za­
kładach lecznictwa zamknię­
tego lak i w domu.

W celu zapobiegania gruź­
licy u dzieci starszych I mło­
dzieży we wszystkich mia­
stach wojewódzkich t powia­
towych zorganizowane zosta­
ły Już t. zw. stałe punkty 
s czepleń. Na zabiegi w tych 
placówkach kierować będą 
poradnie przeciwgruźlicze, 
które przebadają dzieci I mlo-

Czy wiecie, że:
...ze 100 kg. kości uzyskuje­

my 10 kg tłuszczu, 10 kg mą­
czki kostnej, 10 kg paszy dla 
bydła i 15 kg kleju.

...świece, musztarda, pasta 
do podłogi, farba drukarska i 
żelatyna, lemoniada i nitrogli­
ceryna są wyrabiane przy za­
stosowaniu produktów pochod­
nych tychże kości.

Podaje się do wiado­
mości prenumeratorów, 
że począwszy od dria 
16 lutego br. prenume­
ratę należy zamawiać 
tylko w placówce pocz­
towej właściwego rejo 
nu doręczeń, na tere­
nie którego zamieszkuje 
prenumerator — od­
biorca.

Powyższe nie dotyczy 
prenumeraty zbiorowej 
które} nadal należy za­
mawiać u kolporterów 
zakładowych.

„GŁOS KOSZALIŃSKI-
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0 bohaterstwie 
radzieckiego 

żołnierza
W związku z 35 rocznicą 

powstania ' Armii Czerwonej, 
w dniach od 21 — 23 bm. ki 
na miejskie w woj, koszaliń­
skim będą wyświetlały filmy 
obrazujące bohaterstwo żołnie 
rza radzieckiego.

W Koszalinie. kino „Nowa 
Huta” wyświetlać będzie film 
„Czapajew**: w Słupsku, ki­
no „Polonią” — film „Upa­
dek Berlina" I I II seria: w 
Wałczu, kino „Tęcza” — film 
„Kurchan Małachowski”; w 

Szczecinko, kino1 „Przyjaźń*,* 
— film „Trzeci Szturm” 1 w 
B!ałogard/'e kino „Bałtyk” 
—. film „Wielki Przełom".

W gmachu PZZ prź^ ul. 
Młyńskiej w Koszalinie pa­
lacz nie Jest zapoznany z in­
strukcjami PKPG o gospodar 
ce paliwem. Nie stosuje mie­
szanki koksowo-węglowe], 
ściany pleęa są nie obmuro­
wane, rury plonów z ciepłą 
wodą- nie zaizolowane, piwni­
ce I strychy nie zabezpieczo­
ne.Nie prowadzi książki kon­
trolne!- dziennego zużycia pa­
liwa oraz nie zna norm dzien­
nego spalania.

W biurach temperatura wy 
nosi od 25—27 C. — Jest to 
temperatura szpitalna na od­
działach „wcześniaków”, pod­
czas gdy dozwolona zarządze­
niem PKPG powinna wynosić 
18 stopni Ć. Temperatura 
na kotle wynosiła 100 stopni 
C. Wtenczas Już nie tna CJT-

dzlcż z przedszkoli, szkój pod 
stawowych i licealnych, szkół 
zawodowych 1 szkól przyspo­
sobienia przemysłowego. 
T. w. kolumny ruchome, zor­
ganizowane przy wojewódz­
kiej poradni przeciwgruźli­
czej. wyjadą di> PGR ów, 
spółdzielni produkcyjnych 1 
gromad Indy wldualnj eh,
gdzie przeprowadzą badania 
dzieci 1 młodzieży oraz doko­
nywać będą szczepień prze­
ciwgruźliczych.

Daty i wydarzenia
1694 _ Urodził »i« Voltaire, wielki 

pisarz epoki Oświecenia (zm. 1778 r ).
1842 — Zmarł Jose Diaz, sekretarz 

prneralny Komunistycznej Partii Hisz­
panii, wielki przywódca hiszpańskiej 
klasy robotniczej, płomienny bojow­
nik o wolność i niepodległość Hisz­
panii.

1946 — Powstanie Ochotniczej Re- 
Tri wy Milicji Obywatelskiej.

1948 (20—25) — Historyczne zwy­
cięstwo ludu pracującego Czechosło­
wacji nad reakcją, zwycięstwo demo­
kracji ludowej.

Ważniejsze łelelony
Poaotowle Rrrtunkowe — ret oj 500. 
Strai PoZarua teł <u 08
Komisariat Miejski M. O., tel di 

•37.
Zegarynka, tel. nr 08.
Pocztę — lelegia! — tel. <13.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski, uL Pałała 1 tel- 
215.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 —• ul

Armii Czerwonej 1 — tel. 188.

O dwóch ważnych sprawach
wę. W tej samej wsi jest rów­
nież stacla kolejowa dla po­
ciągów kursujących na linii 
Słupsk—Szczecinek. Jakkol­
wiek budynek stacyjny Je-t 
w dobrym stanie, nie ma tam 
jednakże kasy biletowej. W 
poczekalń! zaś stoją piece, ale 
nie są, opalane. Porządek na 
stacji utrzymuje Jedna kobie­
ta. więc ona mogłaby także 
palić w piecu.

Podróżni oczekujący na po 
ciąg, a Jest Ich zawsze dosyć 
sporo, drżą z zimna no 1 nie 
mogą nabyć biletu kolejowe­
go na miejscu.

T. Kowalski—Warclno
Obydwie sprawy dla mieszkańców 

Biesowic 64 ważne. Zarząd Gminnej 
Spółdzielni w Kępkach winien zmie­
nić swoi stosunek do żądań lobotm- 
ków i to koniecznie natychmiast, a 
PKP zastanowi się, jakby zrobić ahy 

pasażerowie nie marzli z zimna 
i mogli nabywać bilety przy kasie 
biletowej na dwoić u.

zaoszczędzi! 3.475 roboczo • 
godzin w IV kwartale.

Proporzec „najlepszej bry­
gady ZSE" zdobyła brygada 
tow. Leona Mądrego w Rejo­
nie Białogard, która zaoszczę 
dział 1648 roboczogodzin w 
ostatnim kwartale ub. roku.

Proporzec przechodni naj­
lepszej elektrowni zdobyła 
Elektrownia w Rosnowie zaj­
mując pierwsze miejsce.

Wyróżniono również praco 
wników nagrodami pieniężny 
•ni za dobre wyniki oraz stałe 
przekraczanie norm pracy. 
Premie otrzymali Jerzy Za­
jąc z Rej. Białogard wykonu­
jąc normę w 184 proc. Leon 
Mądry — 172 proc., Euge­
niusz Szymański — Rej. Ko­
szalin — 221 proc., Roman 
Galiński — Ref. Drawsko — 
181 proc.. Władysław Kluków 
Rej. Gryfice 179 proc.. Ed­
mund Pollnklewicz monter 
ZSE (dorabiając w własnym 
zakresie clęścl, które należało 
sprowadzać zza granicy 1 uru 
chomlaląc urządzenia uzyskał 
oszczędność na sumę 14.400 
złotych).

liuch współzawodnictwa w 
ZSE przybiera coraz szerszy 
rozmach, wzrasta świadomość 
pracownika o konieczności 
podnoszenia wydajności pra­
cy, osiągania Jak najlepszych 

I wyników właśnie poprzez 
I współzawodnictwo.

W roku bieżącym służba 
zdrowia przystępuje do dal­
szego rozwinięcia akcji zapo­
biegania gruźlicy wśród dzie­
ci 1 młodzieży. Plany opraco­
wane przez Ministerstwo 
Zdrowia przewidują m. Ul 
poddanie wszystkich noworod 
ków t. zw. suchej szczepionce 
BCG oraz przeprowadzenie 
masowych badań przeciwgru­
źliczych dzieci 1 młodzieży 
do lat 18 1 objęcie Ich — 
po próbach potwierdzających 
celowość zabiegów — szcze­
pieniami doskórnyml.

Przebieg szczepień przeciw 
gruźliczych, których przepro­
wadzono już w naszym kraju 
ponad 4 miliony wykazał, że 
'zmniejszają one liczbę zacho­
rowań na gruźlicę 1 wpływają 
na ogólną poprawę stanu zdro 
wla dzieci.

Objęcie w roku bież 
wszystkich noworodków szcze 
plenlaml przeclgruźllczyml 
stało się możliwe dzięki opa­
nowaniu przez polski prze­
mysł farmaceutyczny metody 
produkcji tzw. „suchei szcze­
pionki BCG", która posiada 
znacznie dłuższy okres dzia­
łania, aniżeli stosowana do 
tychczas szczepionka płynna.

Sucha szczepionka BCG 
iest przed użyciem rozpusz­
czana w specjalnych suMtan 
ciach 1 podawana do-ttsinie 
Produkcja tego rod-z»iu <ro>l 
l<. ,,r,- I
niego 11< tyłku .19 4 .
H. ale równ'cż I Izo porodo 
wycb na wsiach oraz położ­
nych gminnych, które mają

Brudno i nieuprzejmie

kulacJI wody — woda w tej 
temperaturze wrze. Dla pełne­
go obrazu lekceważenia pro­
blemu oszczędzania paliwa w 
l-ZZ, dodać trzeba, że okna 1 
drzwi są nie zabezpieczone, a 
w niektórych nawet oknach 
brak szyb. Ale nie należy się 
dziwić takiej sytuacji, bo na 
zwróconą uwagę o komplet­
nym nieprzestrzeganiu in­
strukcji PKPG, palacz 1 kie­
rownik działu gospodarczego 
a także dyrektor nie znali ta­
kiej Instrukcji. W czasie po- 
bvtu komisji drzwi od poko­
ju ż-cy dyrektora dla spraw 
handlowych były przeważnie 
otwarte — pokól przylega do 
chłodnego holu. W pokoju wi­
docznie było za gorąco Wie­
trzył się więc — a kaloriami 
ogrzewało się powietrze poza 
budynkiem.

Nlemnlejsze zaniedbania na 
tym odcinku wykazują kierów 
nlctwa MHD i Woj. Oddziału 
PCK w Koszalinie. Kotłownia 
w gmachu zajmowanym przez 
obydwa przedsiębiorstwa Jest 
wyrazem zupełnego zaniedba­
nia. Duża część paliwa maga­
zynowana test na dziedzińcu. 
Na popiele stwierdzono 50 
proc, nlewypalonego paliwa. 
Gospodarka paliwem nie uję­
ta w normy dzienne i brak 
kontroli zużycia .

Nleleplej przedstawia się 
to w tych Instytucjach, któ­
rych gmachy opalane są przy 
pomocy plecy.

Smutnym tego dowodem 
Jest przede wszystkim Prez. 
MRN w- Koszalinie. Pokoje są 
przegrzane. W poczekalni 
przewodniczącego 1 wiceprze­
wodniczącego Prezydium tem­
peratura wynosiła 27 stopni 
C. (dozwolona Jest w takich 
pomieszczeniach 14—16 stop­
ni C.). Szpary w drzwiach 
wielkości pięści, okna niektó­
re bez szyb, reszta nie zabez­
pieczona. Drzwiczki w ple­
cach po wypaleniu nie poza­

mykane. Nie prowadzi się kon 
troll zużycia paliwa.

Z pobieżnych wyliczeń wy­
nika, że gdjby Prez. MRN 
przygotowało gmach na zimę 
wg. instrukcji PKPG. to osz­
czędność na paliwie wyniosła 
by przynajmniej 30 ton.

Czeka na nie nasz przemysł; 
30 ton paliwa, albo 0 000 z! 
wyrzucono po prostu za okno!

Podobne zaniedbania stwler 
dzono także w Zarządzie 
Okręgowym PGR w Koszali­
nie.

Ale są także takie instytu­
cje. które do tego zagadnienia 
podeszły z całą sumiennością. 
Wymienić tu trzeba: Państwo 
wy Dom Opiekuńczy, gdzie pa 
łączem jest W. Ćhorążak, 
Bank Rolny w Koszalinie, 
którego kotłownie obsługuje 
St. Gosteckl. oraz wzór dla 
wszystkich — Prez. Woj. RN 
w Koszalinie. Palaczem ko­
tłowni Jest tam ob. Michał 
Gec. Dzięki swej dbałości spa 
la on w miejsce grubych sor­
tymentów, średnie groszki 
oraz duży procent kokslku 
pogazowego. Tych kilka fak­
tów powinno stać się sygna­
łem dla kierownictw tych In­
stytucji, które zagadnienie 
to traktują Jako przysłowiowe 
„piąte kolo u wozu”. Prze­
prowadzona kontrola wykaza­
ła, że przez niedbalstwo giną 
w plecach olbrzymie rezerwy 
paliwa tak potrzebnego dla 
naszego przemysłu

 ' (Jb)

DROGA REDAKCJO!

Mieszkańcy Biesowic pow. 
Miastko skarżą się, że w tej 
miejscowości sklep spółdziel­
czy będący filią GS w Kęp! 
cach nie Jest dostatecznie za­
opatrzony. Dosłownie, oprócz 
zabawek dziecięcych, paru pa­
czek kawy, mydła do goleni i. 
no 1 „czystej" nic więcej tam 
nie ma.

Gromada Biesowlce Jest 
wsią gminną, w które) znajdu­
je się poza biurami prezy­
dium GRN zespół | duże go­
spodarstwo PGR oraz gorzel­
nia.

Robotnicy nieraz Już inter­
weniowali w GS w tej spra­
wie. ale zarząd tamtejszy lek­
ceważy żądania robotników. 
Skutkiem tego stan taki Ist­
nieje |uż ad kilku mNeslęcy.

Mam Jeszcze drugą spra-

Muzeum
Mmeum w Koszalinie — otwarte 

wa wtorki, czwartki. plotki I niedziele 
w qnd2 12—17. W piątki wstęp bez- 
nłainv

Wystawy
„Oi brona pomników kultury” urzą­

dzona przez Muzeum Pomorza Zachód 
nleno w Szczecinie Oqlndać można w 
Muzeom w Koszalinie pi/v U) 
Armii Czerwonel ni 53

Odczył
,.Kongres Narodów w Obronie Po­

koju” — go<l/. 18 w Wuj Klubie 
TPPR, przy ul Zwycięstwa 125.

Po odczycie iiim ,,Pok"j zdobędzie 
świal".

Kina

KOSZALIN
„NOWA HUTA" - „o «-t»f wie- 

eiArem po wojnie” — piod. radź.
Seanse godz. 18 i 20.15.
„MŁODA GWARDIA” (Rokusiuwo) 

,,Nauczyciel'' piod. radź.
Seans o godz 19

SŁUPSK
„POLONIA” — ..Pod niebem Sy­

cylii" — prod włoskiej
Seanse o godz 16. 18 i 20.

KOI OBRZfrG
„WYBR7EŻE - .,Jedno-’ •’ 

llonerzy” - prod. franc.
Seanse godz. 17 i 19.

SI AWM)
„SŁAW.V‘ — „Na arenie” — prod. 

radź.
Seanse o godz. 17 I 19.

Dnia 15 lutego 53 r. w 
Zakładzie Sieci Elektrycznych 
w Białogardzie odbyła się 
przy udziale kierowników po­
dległych rejonów oraz akty­
wu społecznego narada, która 
zajęła się podsumowaniem 
w y n 1 k ó w w spó i z awod n 1 c t w a 
za IV kwartał ub. roku.

W wyniku współzawodni­
ctwa'proporzec ZSE Białogard 
dla najlepszego rejonu ZSE 
otrzymał rejon Białogard z 
siedzibą w Świdwinie, który

Kronika partyjna
Odczyt

W dniu 20 bm. w sali 
Ośirzlka Szkolenia Partyjne­
go KW l KM PZPR odbę­
dzie się odczyt na temat: „O 
własności s[xdecznej”.

Na odczyt zaprasza się: 
wykładowców, prelegentów, 
sekretarzy podstawowych or­
ganizacji partyjnych, praco­
wników aparatu partyjnego, 
agitatorów, aktyw Zw. Zaw„ 
ZMP, ZSCh. ŻZNP oraz sa­
modzielnie studiujących zaga 
dnienia marksizmu - lenlnl- 
zmu.

Mieszkańcom Koszalina dużą 
niespodziankę zrobił koszaliń­
ski MKS. Już prawie codzlen 
nie kursują trzy autobusy na 
linii ul. Morska — Rokoszo­
we. Ale to nie wszystko. Kie 
rownlotwo MKS postanowiło 
wprowadzić widocznie na 
„próbę” nowe formy spraw­
niejszego obsługiwanta wo­
zów przez personel kon.iuk- 
torskl. Jest to badaj że Jedy­
ny wypadek w Polsce, aby na 
tak krótkich odcinkach miej­
skiej komunikacji — najpierw 
kasowano bilety w autobusie 
przy drzwiach, a rezultat jest 

1 taki; że przy większym oblę­
żeniu wozu stracony czas na 
Inkasowanie Jest stosunkowo 
duży. Stwierdziłem kilka ra­
zy, że opóźnienia są zbyt po­
ważne 1 nieraz rezygnuje się 
z Jazdy.

Na uwagę zasługuje także 
zupełnie nietaktowny stosu­
nek konduktorek do pasaże­
rów. Osobiście stwierdziłem 
że na słusznie zwróconą' uwa­
gę przez pasażerkę, konduk 
torka odpowiadała w sposób 
arogancki. Przy tym zape­
wniała. że skargi może clowni 
nie pisać 1 dla niej to Je-t 
zupełnie obojętne.

Uważam, że tego rodzaju 
usprawnienie pracy tylko dla 
niektórych „leniwych” kon­
duktorek nie powinno być wy 
raźną przeszkodą i utrudnię' 
nlem w Jeździć pasażerów 
Ponadto konduktorka powln-

Przy udziale przedstawiciela 
Rady Nadzorczej PSS Koszalin, 
odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Członkowskiego przy skle­
pie Spóldz. Spożyw. „Pionier” 
nr 15 (ul. Zwycięstwa 168). 
Sprawozdanie złożone Komite­
towi nrzez kierownika sklepu 
ob. Feliksa Szperkę wykazało, 
że remanent roczny z dnia 
31 grudnia 1952 r. pokrywa 
się z saldem księgowości. Ko­
mitet Członkowski stwierdził, 
że Jest to Jeden ze sklepów 
PSS, przodujących pod wzglę­
dem terminowości, uprzejmości 
a zwłaszcza wielkiej sumienno­
ści 1 uczciwości całe! załogi 
sklepu. Książka życzeń i zaża­
leń wykazała 6 wypadków zwro 
tu klientowi pozostawionych 
rzeczy wartościowych Jak: port­
fele z pieniędzmi, skórzane to­
rebki damskie i rękawiczki.

Komitet członkowski w uzna 
nlu sumiennej 1 uczciwej pra­
cy przedstawił kierownika sklei 
pu Szperkę j ekspedientki II. 
Bicnlarę i Krystynę Glełbutow-. 
ską do nagrody pieniężnej 1 u- 
znania. 1

Dobrze także pracuje Komi­
tet Członkowski w składzie ob 
<ib Dnnrlnlewskl. Gulczvń«kl.

Nasza komunikacja

Brygada Leona Mądrego 
zdobyła proporzec

Więcej takich zespołów sklepowych



Wieś pod ziemią
-^„Nle ma tak odległej okSl!- 
ćv i duszy ludzkiej tak bez 
znaczenia, aby nie mogły sie 
tam rozgrywać, jak 1 gdzie­
kolwiek Indziej na świecle. 
najbardziej skomplikowane 
sprawy", powiada postępowy 
pisarz czeski Jerzy Marek, wy 
jaśniając czemu dzieje boha­
terów swej powieści — „Wieś 
pod ziemią", przypadające na 
ostatnie dni wojny, umiejsco­
wił w malutkiej, niczym nie 
wyróżniającej się od wielu 
innych, wiosce.

Powieść przedstawia chwi­
le, gdy w obawie przed krwa­
wą zemstą, cofających się 
j>od naciskiem Armii Radziec­
kiej. wojsk hitlerowskich, chlo 
pi za namową górników schro 
nili się w pobliskiej kopalni 
w ęgla.

Trzystu ludzi, których na 
powierzchni w codziennym żv- 
clu dzielił stan posiadania, 
urzędy i dostojeństwa, złączy­
ło w pierwszej chwili pod zie­
mią wspólne niebezpieczeń­
stwo. Jednak i tutaj szybko 
wystąpiły różnice klasowe, 
które wywołały ostre starcia. 
Bogacze, którzy zostali bez 
majatku — źródła swej go­
dności I powagi i stracili daw 
ne znaczenie, tworzą Jedną 
grupę. W ciemnościach chod­
ników kopalnianych, drżąc o 
życie, o zapasy, o pozosta­
wione na górze domy 1 pola, 
myślą tylko o sobie, o swych

zagrożonych majątkach. Ini­
cjatywę przejmują górnicy, 
do których przyłączają się pa­
robcy. biedni 1 średntorolid 
chłopi, drżący kiedyś ze stra­
chu przed bogaczami oraz 
większość kobiet. W obliczu 
niebezpieczeństwa przekonali 
się Jak dobrze Jest iść groma­
dą, jaka jej silą. Zrozumieli, 
że Unia podziału nie przebie­
ga pomiędzy chłopami a ro­
botnikami. lecz, że ludzie dzle 
lą się na żyjących ze swojej 
i z cudzej pracy. Zrozumieli, 
że miejsce robotników rol­
nych jest we wspólnym fron­
cie z robotnikami z kopalni 
czy z fabryki. Uświadomili 
sobie także w czyim interesie 
leżało judzenie przeciwko ro­
botnikom, kopanie przepaści 
pomiędzy biedotą wiejską a 
górnikami.

Pod ziemią „zaczyna walić 
się dawny świat, nawet urząd 
wójta“l Rozlatuje się stary 
porządek, władzę przejmuje 
rada górników 1 biedniejszych 
chłopów. Gdy wyłania się po­
trzeba zorganizowania oporu 
przeciw hitlerowcom i zdoby­
cia żywności, byty wójt I ku­
łacy chcą pertraktować z 
okupantem, zdać się na Jego 
łaskę 1 niełaskę. Natomiast 
górnicy i biedacy postanawia­
ją zdecydowanie walczyć.

Na tłe tych stosunków uka­
zuje Marek wiele postaci ży­
wych, plastycznych, nie p>

Odpryski
nlstvctny? N/e, to wyjątek i
artykułu, który ukazał się w „Demo- 
cratle Digest", organie partii demo­
kratyczne/, I którego autorami 
Truman i Stevenson.

Rez względu na motywy, jakie nimi 
kierowały, trzeba przyznać, że choć 
raz powiedzieli prawdę.

(Mat )

przez opisy 1 sugestie autor 
skle. a poprzez Ich umotywo­
wane, zrozumiale 1 ludzkie 
postępowanie. Udaje się to 
pisarzowi dzięki dobrej znajo­
mości środowiska I ludzi.

Powiedziałby ktoś: cóż się 
tu może dziać wśród ludzi 
spędzających wspólnie pod 
ziemią zaledwie kilka dni. 
Tymczasem Marek pokazał 
nam w całej różnobarwnośd 
obraz walki o nowy świat, któ­
ra jakby w Jakimś wielkim 
skrócie rozegrała się w cias­
nych ramach miejsca i czasu

Górnicy i blednlacy „odkryli 
w sobie ogromną, niewyczer­
paną siłę. Ludzie, którzy w 
domu, we wsi byli nieznani, 
bezimienni, okazali tutaj, że 
są odważni 1 wierni. Przejęli 
w swoje ręce władzę, chociaż 
trwało to kilka dni. Uwierzyli 
w swoje posłannictwo i do­
wiedli, jak mądrze potrafiliby 
rządzić tam na górze. Ci. któ­
rzy przeżyją, będą mieli do­
brą szkolę..."

I rzeczywiście, szkoła, któ­
rą mieli bohaterowie tej po­
wieści Jak 1 miliony prostych 
ludzi Czechosłowacji, była 
dobrą szkołą. Gdy burżunzja 
próbowała zawrócić Czecho­
słowację na stare tory, w lu­
tym 1948 roku powstali 
właśnie cl — bezimienni, od­
ważni. bezkompromisowi ro­
botnicy. górnicy i blednlacy, 
przejmując p<xi przewodem 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji w swoje ręce ster 
państwa ludowego. To oni za 
decydowali o losie swej oj­
czyzny na zawsze wytrącając 
broń z ręki zdrajców.

B. Cirllc
♦) Jerzy Marek: „Wtei pod r.le- 

Ludowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza, Warszawa, 1952, str. 295. Prze­
kład Stefana Dębskiego.

Prawdziwa demokracja
Senator Taft zgłosił ostatnio w se­

nacie amerykańskim poprawkę do 
znane) ustawy antyrobotnlczej zwa­
nej od nazwiska lej autorów ustawą 
Taita-Hartley‘a. Poprawka ta głosi, 
ie nie tylko działacze związkowi, 
ale i właściciele przedsiębiorstw 
będą muslell zadeklarować, że nie są 
komunistami, ani członkami organi­
zacji komunistycznej. Jednym słowem 
zobowiązuje się biednych właścicieli 
fabryk, kopalń i banków do stwier­
dzenia, że nie są komunistami.

I kto teraz ośmieli się powiedzieć, 
te ustawa Talta-łlartley a jest niede­
mokratyczna?

Zapewniona starość
B. prezydent Truman zawarł urno­

wą na wydanie pamiętników.
Jak wiadomo, Truman rozglądał 

się od pewnego czasu za jakimi in­
tratnym zajęciem, ale okazało się, 
ie wielcy bussinesmenl amerykańscy 
nisko cenią talenty p. Trumana i 
wcale się nie spieszą z propozycja­
mi.

Co prawda, prezydentem mógł być, 
ale to jeszcze niczego nie dowodzi...

Zadziwiająca 
prawdomówność

„Nigdy w historii Sianów Zjedno­
czonych tylu milionerów nie weszło 
do rządu i nigdv losy kraju nie zo­
stały tak bez reszty złożone w ręce 
wielkich finansistów i przemysłow­
ców".

Kto tak pisze o rządzie Eisenho­
wera? Czyżby jakiś dziennik koma-

Karkonosze w zimie

Na zdjęciu: Bierutowice. (Foto — CAF)

W Karpaczu zakończone zostały w tych dniach bobsle­
jowe mistrzostwa Polski.

Na zdjęciu: kobieca obsada bobslejowa „Gwardii"
(Folo — CAF)

Wojewódzkie 
mistrzostwa LZS 
w lekkoatletyce

W całym kraju odbywają 
się obecnie wojewódzkie mi­
strzostwa Ludowych Zespołów 
Sportowych w lekkoatletyce. 
Są to eliminacje do mistrzostw 
centralnych Zrzeszenia LZS, 
które odbędą się już niedługo 
w Przemyślu.

Na starcie mistrzostw cen­
tralnych nie zab-aknle repre­
zentantów naszego wojewódz­
twa. Zostaną oni wyłonieni na 
zawodach na szczeblu woje­
wódzkim. które odbędą s'ę w 
Kołobrzegu w dniu 22 lutego.

Mistrzostwa wojewódzkie bę 
da przeglądem dotychczasowej 
pracy I osiągnięć w dziedzinie 
lekkoatletyki w poszczegól­
nych powiatach | kolach, wska 
żą na niedociągnięcia 1 Ich 
przyczyny, a tym samym po­
zwolą na podniesienie najvyż 
szy poziom pracy organlzacyj 
nej 1 sportowej.

AV następnej grupie —■ po 
7,5 pkt. — znajd ’e się Śli­
wa (Polska), Spasskl (ZSRR*. 
Barcza (Węgry). Filip (CSR) 
1 S. Szabo (Rumunia).

W XIV rundzie międzyna­
rodowego turnieju szachowe­
go w Bukareszcie Polak Śli­
wa wybrał z mlst-z.m hnm.J' 
nil — Clucaltea. Reprezentant 
Polski zbliżył się do grupy 
arcymlstrzów zdobywając w 
XIV rdndach 8,5 pkt.

Z szachowego turnieju
w Bukareszcie

Rekord Polski w pływaniu
Na zawodach pływackich 

o mistrzostwo zrzeszenia 
sportowego Włókniarz okrę­
gu łódzkiego, Malinowska 
ustanowiła na dyst. 400 m 
st. klas., nowy rekord Pol­
ski — 6.35,1. Poprzedni re­
kord należał do Proniewicz 
i wynosił 6.41,7,

Na międzynarodowym tur­
nieju szachowym w Bukaresz­
cie dogrywano odłożone par­
tie z poprzednich rund. 
Mistrz Polski Śliwa uzyskał 
po ostatnich sukcesach Jesz­

cze Jeden punkt, ponieważ 
L. Szabo (Węgry) nie wznawia 
Jąc gry uznał się za pokona­
nego w odłożonej partii z Po­
lakiem.

Po XIII rundach w tabeli 
turni'Ju prowadzą radzieccy 
szachiści Petrosjan 1 Tołusz 
— po 9 pkt. Po 8,5 pkt. ma­
ją: Bolesławską 1 Smysłow (o- 
1>aJ ZSRR) oraz L. Szabo 
(Węgry) po 8 pkt. Clucaltea 
(Rumunia) i O'Kelly (Belgia).

pujące wyniki: „Unia" (Lódż)
— „Gwardia" (Wrocław) 31 
(15:4. 15:9. 13:15), AZS — 
AFW — Gwardia (Kraków) 
3:0 (15:3, 15:2, 15:9).

Porażka Śliwy
w Bukareszcie

W XV rundzie mlędzyna- 
rodo„ 'o turnieju szachowe­
go w Bukareszcie Śliwa (Pol­
ska) przegrał z Mllewem (Buł­
garia).

Po XV rundach w tabeli 
turnieju prowadzi w dalszym 
ciągu Tołusz (ZSRR) — 1 1 

I pkt. przed Petrosjanem 
(ZSRR) - 10.5 pkt.

G Pucfar Polski w siatkówce
kobiet

W sali Młodzieżowego Do­
mu Kultury rozpoczął się w 
środę 5-clo dniowy, finałowy 
turniej o Puchar Polski w 
siatkówce kobiet.

Pierwszy dzień turnieju 
wykazał znaczny spadek po­
ziomu gry czołowych siatka­
rek Polski. Najciekawszym 
spotkaniem był mecz warszaw 
sklej „Spójni" z „Koleja­
rzem". Spotkanie to zakoń­
czyło się nieoczekiwaną po­
rażką obrońcy pucharu „Ko­
lejarza" 2:3 (15:8,15:0. 13:15, 
1:15, 9:15). W pozostałych
spotkaniach uzyskano nastę-

Na szachownicach Słupska
W ostatnim meczu, roze­

granym w ramach półfinałów 
drużynowych mistrzostw Pol­
ski „Kolejarz MD" Słupsk 
przegrał wysoko ze „Spójnią" 
Poznań w stosunku 6:2. Pun­
kty dla „Kolejarza" zdobyli: 
I eldasz oraz Junior walkowe­
rem. Po trzech rundach dru­
żyna „Kolejarza" Słupsk zdo­
była 8'/2 punkta.

Odbywający się obecnie 
turniej szachowy 0 mistrzo­
stwo powiatu 1 miasta Słup­
ska dobiega końca. Do finału 
zakwalifikowało się po dwóch 
pierwszych zawodników z pię­
ciu grup. Rozegrają oni mię­
dzy sobą finał, który wyłoni 
pierwszą reprezentację Slup- 
ska w tej dziedzinie sportu.

Cena JERZY KORCZAK

(3)
— Rama! — stwierdził Buraklewlcz. Na pewno „Rama". 

Ma dwa kadłuby. Patrolują psubraty. Żeby im się tylko nie 
zachclato bombardowania urządzić.

Przechodzili kolo radzieckich zenilówek. Żołnierze krzątali 
Się koło dział I przenosili skrzynie z amunicją.

— Nlczewo. nlczewo! — krzyknął któryś — Slewodnla fa­
szysty bolsze czem piać klłomletrów udralit

B .mian patrzy! na Ich twarze mokre od potu 1 oliwy. 
Si«xl futrzanych czapek błyskały we o-łe oczy.

Szeroko uśmiechnął się do pierwszego z brzegu czerwono­
armisty. pacnąl w bęben pepeszy 1 przyśpieszył kroku.

Dochodzili do rowów strzeleckich. Luzowall radziecką Jed­
nostkę gwardyjską, którą nad ranem przerzucono na Inny 
odcinek. Porucznik Nowacki cicho zakomenderował.

— Wlażciel
Przez chwilę słychać było tylko skrzypienie butów 1 brzęk 

menażek. Z okopów ciągnęło wilgocią. Rozłożyli ekwipunek 
na dnie rdwów Rozmowy przycichły. W lasku głośno nawo­
ływali się czołgiści. Przeciągle zawarczał klucz bombowców: 
mlgnęly czerwone gwiazdy na skrzydłach Za . chwilę rudy 
blacl; przeciął horyzont. Zaparskaly zenllówkl.

Przez most pontonowy na lodzie przetaczały się półclę- 
żarowe samoćh(xly; dzwoniły przyczepione mnzdzlerzc.

W samo południe pluton otrzymał rozkaz, Wyskakiwali po 
kolei z rowu i pakowali się na czołgi.

— Tylko nie strąć wieżyl — ostrzegł Bogdana ze śmie­
chem dowódca czołgu, młody chorąży ze szczeclnlastym za­
rostem. Wślizgnął się do wnętrza 1 zamknął klapę. Wykręcili 
w kierunku przeprawy W kilku mlelscach lód był pęknięty 
i wyzierały czarne smugi wody. Jeszcze nad ranem biła z dru­
giego brzegu niemiecka artyleria.

Bogdan pomacał się po chlebaku. Magazynki sa granay 
także, wszystko w porządku. Wyjął z kieszeni nadgryziony 

kawał suchara f popił letnią kawą. Posuwali stlę wolno. Pa­
nował tu zamęt Jak zaws: e na przeprawie. Porucznik sape­
rów o twarzy obrzękłej ze zmęczenia regulował ruch. Most 
miękko uginał się od nadmiernego obciążenia. W górze krą­
żyło kilka samolotów; jeden z nich jakby z nudów próbował 
akrobacji.

Chorąży co chwila wystawiał głowę z czołgu 1 klął. Blisko 
brzegu zachrypi całkiem 1 tylko rękami wymachiwał.

Po cjruglej stropie rzeki biegłą szeroko rozbudowana Unia 
okopów. Resztki zgniecionych zasieków trzeszczały pod gą­
sienicami. Minęli gęsty, bukowy lasek. Droga rozchodziła 
się w dwóch kierunkach. Na małej |x>lance zajęła pozycję 
bateria moździerzy.

Przed nimi roztaczała się naga przestrzeń. Gdzieniegdzie 
tylko sterczały drzewa o konarach potrzaskanych pociskami. 
Stado wron z głośnym krakaniem osypywało śnieg z gałęzi.

Wisła została w tyle!
Bogdan uświadomił sobie Jak bardzo różniła się ta prze­

prawa od owej pamiętnej nocy, gdy przepłynął rzekę. Jeszcze 
do dziś czuł na skórze lodowaty ucisk wody. Wówczas nie 
łatwo mu się było zdecydować. W pamięci uparcie tkwiło 
zdanie: „z dwojga złego, Niemcy lepsi!". I jeszcze jedno — 
często powtarzane na zbiórkach: „bolszewicy, to wrogowie 
Polski numer l". 1 oto nagle zobaczył Bogdan polskich żoł- 
P leczy, o których nikt mu nigdy przed powstaniem nie mó­
wił. Żołnierze cl mieli nowoczesną broń otrzymaną właśnie 
od tych wrogów numer 1.

...Czołg szybko wdrapywał stę na lekkie wzniesienie. Mo­
kry wiatr chlustał Boedana w policzki. Na twarzy czuł chłód 
ale w sercu wzbierała radość. Dokoła niego jednostajnie 
zgrzytały gąsienice czołgów, powietrze przesiąknięte było za­
pachem spalin. Na cąlel szerokości Wisły nacierały jednostki 
zmotoryzowane | pancerne, piechota 1 lotnictwo. Dwa potę­
żne fronty: I Ukraiński 1 1 Białoruski ruszyły do decydującej 
ofensywy. Pękła niemiecka obrona pod Warką 1 Kazimie­
rzem. Już niedługo, pewno Jutro, będą w Warszawie!

Naraz czołg skręcił silnie w bok. Zeskoczyli na ziemię.
— W kotlinę! — wskazał głową porucznik.
Czołgi wolno toczyły się przed nimi. Bogdan potknął się 

o Jakiś wystający kamień. Zaklął siarczyście. W kilku miej­
scach leżały szarozielone zwinięte kłęby: trupy Niemców. 
Mimo chłodu Bogdan czuł, że mundur lepi mu się do szyi.

Nagle Maślak zawrócił i nachylił się nad trupem. Klę­
knął 1 pociągnął zabitego za nogę.

— Nowe saperki! — zawołał z radością.
— Czołgi przystanęły; charcząc motorami zaczęły wolno 

wykręcać.
— Colnąć się! — krzyknął Nowacki.
Bogdana zdjęło obrzydzenie. Taka Świnia! Trupy obdzie­

ra. Najchętnlu skierowałby pepeszkę prosto w zapitą gebe 
Maślaka. " *

Zza niewielkiego wzniesienia zagdakał karabin maszyno­
wy. Maślak zdążył Jeszcze przeczołgać stę do zwalonych pni.

— Jakbym się nie zatrzymał Już byłoby po mnie! — Za­
śmiał ^ię i włożył buty do plecaka. Karabin maszynowy 
ciał nisko nad 2leralą.

— PadnlJ! — wrzasnął porucznik.
Nad drzewami zaświstał pocisk.

— Macają sukinsyny! — zaklął Wacek. — Tv Maślak za 
te saperki.toś wart kuli. Twoje szczęście, że porucznik nie 
widział. A|e Jeszcze pogadamy o tym...

Czołgi ustawiły się na skralu doliny. Obracały wieżyczką 
1 lutą działa, Jakby przewąchując drogę.

— W lewo! Biegiem!
Uskoczyli kilkanaście kroków t przypadli do ziemi. P<vl 

jakimś zwalonym płotem Buraklewlcz i Król szybko usta­
wili ckm.

Bogdan trzyma! palec na zamku automatu 1 czekał na 
komendę. Pierwszy czołg wystrzelił. „Maksym" zaklaskał 
prawie równocześnie. Pomiędzy ściętymi klocami drzew 
biegli Niemcy.

Bogdana złapał drążący, podskórny lęk. Żołądek podłaził 
mu pod gardło. Znał dobrze to uczucie z powstania. Za­
wsze się bal.'zanim plerw^y raz nie nacisną! za spust. Po­
tem wszystko szło łatwo. Strzelali inni, biegli [nnl — robił 
to samo.

Pierwsza,*równa Jak ścieg seria przywróciła mu odwagę 
Automat drga) lekko w ręku.

Wbiegli na niewysoki grzbiet pagórka. Czołgi ruszyły 
z kotliny przetaczając się przed nimi. Niemcy zawracali 
w stronę lasu.

— Szybciej, szybclejl — nawoływał porucznik.
Kilkanaście zielonych kropek zatrzymało się nagle Re 

szta uciekała coraz szybciej.
— Ruscy! — krzyknął Wacek 1 wcelował palcem w szare 

punkty z drugiej strony wzgórza.
(C, d. n.l

zwycięstwa


